ANNA ITIER, 
jdyna kobieta, która weźmie 
udział w międzynarodowych 
mwodach samochodowych 
we Francji, 


ROK XIV. * 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
PONIEDZIAŁEK 27 KWIETNIA i936 R, | CENA 10 GROSZY | Ne mm 


ADMIRAŁ HORTHY, 
regent Węgier,  ollarował 
premierowi Kościatkowskie- 
miu historyczną szablę gen. 

Bema: 


Rząd wprowadził ograniczenia walutowe 


aby zapobiec szkodliwej spekulacji, która dezorganizuje życie gos- 
podarcze. — Handel złotem wymaga zezwolenia władz. — Centralę 
"dewiz wprowadzono przejściowo . | 


granice wolno wywieźć jednorazowo 500 zł. — Stałość złotego będzie utrzymana 


| Warszawa, 27 kwietnia. 

W „Dzienniku Ustaw”, który ukazał 
dę dziś rano, ogłoszony został, zapowie- 

dziany już wczoraj, dekret Prezydenta 

Rzplitej oraz rozporządzenie wykanaw- 

cze ministra skarbu w sprawie obrotu 

pieniężnego z zagranicą oraz obrot 
granicznemi i krajowemi środkami 
niczemi, Dekret o wprowadzeniu 
CENTRALI DEWIZ 
wywołał w szerokich sferach ludności, 
jak i w kołach gospodarczych duże wra- 

żenie: 4 
Nadzwyczajne zarządzenia, wydane 

przez rząd w dziedzinie kontroli nad 

obrotem walutami zagranicznemi i zło- 
tem, w oświetleniu sfer miarodajnych, 
spowodowane zostały jedynie spekula- 
cja Oraz nieuzasadnionemi nast 

zwłaszcza pod wpływem Ostatnich wy- 
padków zagranicznych, które 

w masowem zakupywaniu złota i 

| wewnętrznej, Zjawiska te, wysoce szk 

 dlive dla życia gospodarczego kolidują 
równocześnie z planami rządu w zakre- 
sie walki z bezrobociem, 

' Rząd chcąc zapobiec tej dezorganiza- 
tji życia gospodarczego, zmuszony zo- 
stał do wprowadzenia kontroli obrotu 
złotem i walutami, która ma charakter 
przejściowy, Normalne operacje gospo- 
darcze z zagranicą nie będą zahamowane 
Zobowiązania Polski z tytułu handlu za- 
granicznego i zobowiązania kredytowe 
będa nadal respektowane, _ f 

Rząd w ogłoszonym komunikacie 


waj kone nie otrzymały kawiem 
zagranicznych na cele tezauryzacji| nych m.arudajnych ins'rukc 
0-| nowych warunkow obrotu walutami, — 


MOŻNA BĘDZIE WYWOZIĆ JEDNO-| 
RAZOWO NIE WIĘCEJ JAK 500 ZŁ. ; 
W małym ruchu granicznym — 90 zł. | 
jednorazowo, względnie 250 zł. miesię-, 
czine, Na marginesie dodać należy, że w 
porównaniu z analogicznemi aH a 


mi sąsiednich państw, 
nawcze do rozporządzenia Prezydenta R. 
P, są bardzo liberalne i mają na celu fe- 
dynie przeciwdziałanie ostatnim speku- 
lacjom dewizowym i dalszej apret bzy 


Rząd, mimo wprowadzenia tych ra- 


przepisy wyko-| dykalnych zarządzeń dewizowych, NIE 
ZAMIE 


RZA ODSTĄPIĆ OD POSTA- 
NOWIEŃ UCHWALONYCH OSTATNIO 
NA ZAMKU O UTRZYMANIU ZA 
WSZELKĄ CENĘ STAŁOŚCI ZŁOTE- 


"GO 


“Sytuacja na rynku walutowym I Łodzi 


Dziś nie dokonywano żadnych tranzakcyj 


Łódź, 27 kwietnia. 

(ćr) — Wskutek zerządzeń walłuto- 
wych na prywatnym rynku w Łodzi, 
wstrzymane zostały dzisiaj wszelkie 
transakcje, zarówno kupna jak i sprze- 
daży, Obroty dotyczą tylko papierów 
wzrtościovtych. Poszczególne domy ban 


szcze zad 
w sprawie 


Oczexują one tych ivstrukcyj jeszcze w 
ciągu dzia dzisiejszego. Nawet t zw. ban 
ki dewizowe wstrzymały narazie wszel- 


wiem jeżeli 


kie operacje. 


Komplika' 'e wywołuje narazie spra- 


wz zapotrzebowania na waluty zagrani- 


czne, niezbędne dla importu bawełny. 


W tej sprawie wyjaśniają nam, że wszel- 


ki niepokój jest nieuzasadniony, albo- 
chodzi o import gospodar- 
czo uzasadniony, to władze skarbowe nie 


czyniły żadnych trudności przy wy 
: aż" lutowych. Najd 


dania ; 
lej jutro, zagadnienie to będzie praktycz 
nie unormowane. 

Bank Polski w Łodzi o godzinie 5-ej 
nad ranem otrzymał z Centrali następu- 
jącą depeszę: „Dekretem Prezydenta 


Rzplitej z dnia 26 kwietnia r. b, wprowa 
dzone zostały restrykcje dewizowe". 

W ciągu dnia dzisiejszego w centrali 
Banku Polskiego zbierze się na pierwsze 
swoje posiedzenie wyłoniona przez rząd 
główna komisja walutowa. Po posiedze- 
niu tej komisji oczekiwać należy całko- 
witego wyjaśnienia sytuacji i uno1mo- 
wania obrotów walutowych. 

' Jak się dowiadujemy, banki dewizo. 
wę już rozpoczęły przyjmowanie zleceń, 
na zapotrzebowanie walut, z zastrzeże- 
niem co do ich wykonania, które jest. 
uwarunkowane instrukcjami głównej ko- 
misji walutowej, 14 


Arabowie kontynuują sabotaż w Palestynie 


Lofne oddziały strażników konnych czuwają nad bezpieczeństwem 


stkie przygotowania do otwarcia, które] Oficjalnego otwarcia dokona wysoki 


Tel Awiw, 27 kwietnia. 


Wypadki ostatnich tygodni nie opi. 


stwierdził wyraźnie, że wprowadzenie |nęły na zmianę programu otwarcia Tar- 
centrali dewiz jest tylko ochroną przed, gów Lewantyńskich. Czynione są wszy-. przemówienie minister kolonji Thomas. 


zakusami spekulacji i defetyzmu ekono- | 3000000 GOC 


micznego. Plan gospodarki pieniężnej 
oraz budżetowej nie ulegnie żadnym 
zmianom, 

Dzisiejszy „Dziennik Ustaw” zawiera 
również przepisy wykonawcze do wspo- 
mnianego dekretu Prezydenta Rzeczypo 
spoliłej. W myśl tych przepisów rozpo- 
częła już dziś urzędowanie w gmachu 
Banku Polskiego i 

KOMISJA DEWIZOWA 


nastąpi w nadchodzący czwartek. Z tej 
okazji wygłosi w Londynie przez radjo 
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Sukces lewicy we Francji 


3 mala odbędzie się ściślejsze głosowanie 


Paryż, 27 kwietnia. 

Wczorajsze wybory do izby deputo- 
wanych we Francji odbyły się w całko= 
witym spokoju. Poszczególne grupy i 


którzy w tych okręgach kandydowali. 
Pierwsze wyniki wyborów wskazują na 
sukces lewicy. W Lyonie Herriot nie zdo 
łał zdobyć mandatu i po raz drugi sta- 


która udzielać będzie zezwoleń na Obrót | stronnictwa w ostatniej chwili rozwinęły |nąć musi do wyborów ściślejszych. W. Pa 
walutami zaśranicznemi. Zezwolenia wy ożywioną propagandę. Pierwsze urzędo- 


maga będzie również handel złotem. — 
Hańdel walutami w myśl tego rozporzą- 
dzania, prowadzić może tylko Bank Pol- 


we wyniki ogłoszone zostały dopiero w 
oncy. Wynika z mich, że do ściślejszych 


ski eraz instytucje specjalnie do tego| wyborów, które odbędą się w dniu 3 ma 
upoważnione (banki dewizowe), których | ja, musi stanąć narazie 134 kandydatów 


Rozszerzenie robót sezonowych w Łodzi 


listą również w dzisiejszym „Monitorze 
zesiałą już ogłoszona. 
Za paszportem zagranicznym 


ryżu wybrano w pierwszem głosowaniu 
b. ministra Frot, ministra Frosard, min. 
Flandin. B, premjer Daladier przeszedł 


| w okręgu Vacjuze, 


komisarz Sir. Wauchope. 
Jerozolima, 27 kwietnia. 

Liczne fakty podpalenia pól żydow= 
skich w Emek powodują zaniepokojenie 
Władze postanowiły uruchomić oddzia= 
ły lotne strażników konnych, które dbać 
będą o bezpieczeństwo. Na polach w 
Emek ustawiono liczne patrole nocne. Z 
kół arabskich donoszą, że z różnych 
stron kraju przybywają do Jerozolimy 
delegacje; domagające się instrukcji od: 
komitetu narodowego arabskiego w. 
sprawie dalszego biegu streiku. 

W Emek zanotowano 5 wypadków 
podpalenia zboża w polu. W Jerozolimie 
aresztowano trzech arabów, którzy roz= 
sypali gwoździe po drodze, by utrudnić 
komunikację samochodową. Komunika- 
cja arabska jest nieczynna. Większość 
składów arabskich jest zamknięta. W, 
kraju panuje spokój. 

W Migdal w pobliżu Petach Tikwa 
tłum arabski wtargnął do mieszkania 
pewnego araba, do którego weszło 2-ch 
robotników żydowskich. Robotników 


Dziś strajk protestacyjny Echa wczorajszej wizyty dyr. Funduszu Pracy min. Dolanowskiego | tych wyciągnięto na ulice i poraniono. 


włókn'arzy 
A Łódź, 27 kwietnia. 
(k) — Na dziś proklamowany został 
jednogodzinny strajk demonstracyjny w 
przemyśle włókienniczym na znak pro- 
testu przeciwko ostatnim wypadkom 
lwowskim. Decyzja o strajku tym powzię 
ta została na zebraniu delegatów klaso- 
wego związku włókniarzy w Łodzi. 


Strajk dzisiejszy ma trwać od godz. giełło. 


11 do 12 dla robotników pierwszej zmia- 


no, aby ilość dni roboczych została; W Emek uszkodzono w kilku miejscach 
(k) — Wczoraj po południu woje-| zwiększona do 5 w tygodniu. | winnice. 
woda łódzki p. Hauke-Nowak odbył W związku z wczorajszą konferen-} W Tel-Awiwie znaiłduje się obecnie 
konferencję z przybyłym do Łodzi dyr.|cją, dziś rano dyr. Funduszu Pracy w|10.000 uchodźców żydowskich. Wyży- 
Funduszu Pracy b. min. Dolanowskim| Łodzi p. Jagiełło wyjechał na objazd wieniem ich i rozkwaterowaniem "zale 
na temat tegorocznych robót sezono- | dotkniętych bezrobociem ośrodków wo-, muje się municypalność. Straty spowo- 
wych. Obecni na tei konferencii byli|jewództwa łódzkiego. Dyr. Jagiełło do- dowane przez pożar nocy ubiegłej oce- 
także p. prez. Głazek oraz dyr. woje-| kona lustracji w Pabjanicach, Tomaszo-| niają na 10.000 funtów. 

wódzkiego biura Funduszu Pracy p. Ja-| wie, Piotrkowie, Kaliszu, Zgierzu itd. Pomimo ‘strajku w mieście panuje 

Interesować się będzie tegorocznemi pla wzgłędny spokój. 
z|nami robót sezonowych, celem przyspie Na ulicach krążą patrole wojskowe 


Łódź, 27 kwietnia. 


Postanowiono, aby w związku 


ny, od i do 2 dla drugiej zmiany i od 9 ciężkiem położeniem robotników sezo- szenia rozpoczęcia prac i szybszego an- i policylne w samochodach. W Nazare- 


do 10 wieczór dla robotników trzeciej 
zmiany. 


ała i w Dęisan snłanała R farm żvdawa 


Eco przyspieszyć i rozszerzyć an- gażowania bezrobotnych. 
„l skich. 


gażowanie ich do pracy. Zadecydowa” 
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Chirurg, który naprawia błędy natury... 


„Dlaczego ma pani krzywe 


nogi?...* — Oryginalny napis nad mieszkaniem lekarza 


przyniósł mu sławę i fortunę 


Tajemnica największego zakładu kosmetycznego Świata 


~ (sb) Przy jednej z ulic w Nowym 

Jorku wznosi się wspaniała, sześciopię- 

trowa kamienica, Każdy mieszkaniec 

metropolii wie, że znajduje się tu 

największa na świecie 

giczna, która ma na celu upiększanie 
człowieka. 

Twórcą jej jest biedny lekarz angiel- 
ski James Parker. Przed dziesięciu la- 
ty jeszcze był on nieznanym nikomu 
człowiekiem. Ukończył w Anglji medy- 


chirur- 


i spośród mężczyzn. Na żądanie prze- wprost „wyczynów“ chirurgicznych. 
'nosi dr. Parker skóry z głowy pacjentów | Wszystkie operacje przeprowadzane 
'o bujnej czuprynie na głowy łyse jak ko- są bezboleśnie, a ponieważ ilość chcą- 
lano, Zmienia kształt nosa, kolor oczu, cych się odmłodzić jest wielka, nic też 
naprawia skrzywienia kości i dokonywa | dziwnego, że zastępy klijentów Parkera 
szeregu innych _nieprawdopodobnychi rosną z dnia na dzień. 


Walka o najmłodszego gwiazdora ekranu 


Tajemnicze zniknięcie matki odtwórcy Dawida Copperfielda po przy- 


Az po wigor sie kpa odbył A 
wet dłuższą praktykę w szpitalu, alej (z) Obok najmłodszej gwiazdki, Shir- 
pracy nie mógł nigdzie Rós: z: ley Temple, najznakomitszym z młodo- 
szk będą ab ocyariejckc brał mery: sb cianych gwiazdorów jest Freddy Bart- 
am szukąć szczęścia. Zabrał ze sobąjkylomew, Świetny odtwórca Dawida 
tylko walizeczkę z instrumentami chi- Copperiielda. 


rurgicznemi, ciągu wielu miesięcy *Dokota osoby tego artysty rozgotza- 
przymierał Parker głodem. Wreszcie|ją walka, przypominająca zeszłoroczny 
zrozumiał, że publiczność amerykańską |proces Głorji Vanderbilt o prawo wy- 

trzeba zdobyć przy pomocy umiejętnej| chowania swej córeczki. 
Gaza Pewnego CZA wywiesił Par-| Od blisko dwuch iat Freddy Bartho- 
POZIOM OEM szyld z na-ilomew przebywa w Hollywood, gdzie 
PGE: } ,„„, [mieszka u swej ciotki, którą władze a- 
„Dlaczego ma pani krzywe nogi“? |merykańskie, naskutek jej wniosku, mia- 

I Po kilku dniach zjawił się w pocze*|nowały opiekunką chłopca. 

kalni lekarza niezwykły pacjent. Okazuje się jednak, że mały Freddy 
lekarza przybyła jakaś młoda, ładna ma w Anglji matkę, która pragnie, aby 
dziewczyna, która zaraz u progu wy*|syn jej wrócił do Anglji. Przed tygod- 
buchła spazmatycznym płaczem. niem p. Bartholomew przybyła do No- 
— Jak mógł pan być tak niegodzi- wego Jorku i oświadczyła tu przedsta- 
wym i umieścić słowa, które prześladują, wicielom prasy, że posłała Freddy przed 
mnie ed wielu już lat — zawołała dziew- | dwoma laty do jego ciotki do Hollywood 
czyna. — Jestem bogata i ładna, ale, gdzie miał spędzić wakacje letnie. Od 
mam krzywe nogi. Gotowa jestem ofia- | tei pory jednak nie miała ani od chłopca. 
Z. miljony za nadanie mi innego ani od swej szwagierki żadnej wiadomo- 
ształtu. 


Dr. Parker zabrał się do pracy. Zo- 


byciu do Hollywood celem cdzyskania synka 


ści. Idąc za radą adwokata, przybyła do 
Ameryki, ażeby walczyć o swe dziecko. 

Po upływie kilku dni reporterzy 
zwrócili się do nowojorskiego doradcy 
prawnego p. Bartholomew, który ku ich 
zdumieniu odpowiedział, że mundantka 
jego, z którą się porozumiewał przed jej 
przybyciem do Nowego Jorku, do tej po- 
ry go nie odwiedziła. Również w hote- 
lu, w którym p. Bartholomew się za- 
trzymała, zakomunikowano przedstawi- 
cielom prasy, że matka małego Freddy 
odjechała przed kilku dniami, nie pozo- 
stawiając swego adresu. 

Wówczas adwokat zawiadomił wła- 
dze o zniknięciu młodej kobiety. Dorad- 
ca prawny p. Bartholomew wyraża 
przypuszczenie, że osoby, którym zale- 
żało na usunięciu matki, albo dopuściły 
się na niej przestępstwa, lub też prze- 
mocą skłoniły ją do powrotu do Anglii. 

Policja nowojorska podziela podei- 
rzenia adwokata i wdrożyła w tej spra- 
wie energiczne dochodzenie. j 


perował swą pacjentkę i po kilkutygod- 
niowej ktracii dziewczyna wstała cała 
i zdrowa. Kształt nóżek, jakie teraź 
miała, zadawalał ja całkowicie. „/; aj a 


 Przyrzeczonych milionów dr. Parker 
nie otrzymał, jednak zdobył sobie od- 
razu popularność, Sława chirurga rosła 
z dnia na dzień, Dziś Parker nie może 
już sam podołać pracy, Na usługach je- 
go stoi cały sztab asystentów, ' którzy 
specializują się w różnych działach chi- 
rurgji kosmetycznej, 

Kilkuminutowa operacja, przeprowa- 
dzona przez Parkera, odmładza czło- 
wieka o dziesięć lat, Pacjenci jego re- 
krutują się nietylko z grona kobiet, ale 
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Opuszczam tych dwuch inteligentów 
i wchodzę do innej celi. Jeden z tak 
zwanych ciekawszych typów, Piotr Szał- 
kowski, odsiaduje karę bezterminowego 
więzienia. Przed godziną przeglądałem 
jego akta. Opis zbrodni tego typka mo- 
żna określić rzeczywiście ciekawym. 
Lekarz-psychjatra, który badał Szałkow 
skiego, nazwał tego miłego pacienta 
ohydnym mordercą z pod ciemnej gwia- 
zdy. Zbrodniarz ten wpadł z rewolwe- 
rem w ręku do jednego domu, sterory- 
zował trzy osoby, a mianowicie jednego 
mężczyznę, tegoż żonę i jej siostrę. Zwią 
zał sznurami wpierw jedną z kobiet, na- 
stępnie drugą, poczem w obecności mę- 
ża dokonał na nich gwałtu. Po zakoń- 
czeniu tego haniebnego procederu za- 
strzelił z rewolweru obydwie kobiety, 
dokonał rabunku, zabierając pieniądze i 
cenniejsze przedmioty i wyszedł. — Ten 
ordynarny przestępca stoi obecnie przy 
stoliku i wesoło bez zakłopotania, pat- 
rząc Śmiało mi w oczy, odpowiada na, 
moje pytania. 

— Pan się tazywa Piotr Szalkowski? | 

— Tak jest, Szałkowski, 

— Wiele lat pan liczy? j 

— Mam 39 lat. 

— To byió morderstwo z chęci zysku? 

— Gdzie tam morderstwa, panie de-l 
legacie“, ja nie jestem wcale winien. To] 
świadkowie zrobili ze mmie mordercę. 


Chiny rajem bandytów 


70 tysięcy „obywateli* Szanghaju źyje z rozboju 


(mh) Stanom Zjednoczonym wyrzą-: około 40.000 bandytów w „stanie spo- 

za się krzywdę, r nazywając je: mt czyrku', spożywa owoce Swej pracy“ 
„gangsterów. W rzeczywistości bowiórń w zaciszu sdomowem. Są:to przeważnie 
w Ameryce panuje sielanka w porówna- obywatele dobrze sytuowani, właścicie- 
niu z rozwojem bandytyzmu w Chinach. le domów, will, przedsiębiorstw handlo- 
Bandytom w Chinach powodzi się tak,wych i t. p. Niektórzy eks-bandyci po- 
dobrze, że liczba ich wzrasta w propor- jzwalają sobie nawet ña luksus „filantro- 
cji astronomicznej. W takim Szanghaju pii“, rozdając hojne ofiary na różne cele 


nprz. liczba zawodowych bandytów 
sięga zawrotnej cyfry 70.000, np. w pro- 
wincji Hopei rzemiosło bandyckie upra- 
wia zgórą 80.000 ludzi. g 

A że jest to zawód intratny, świad- 
czy o tem fakt, iż w samym Szanghaju 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


LA IERATAMI 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
PER TEFRSFIAÓTSEOGLPRZĄ 


Ja nie potrafiłbym muchy skrzywdzić. 

— Jakto, przecież zadarmo nie ska- 
zali pana na dożywotnie więzienie. 

— Miałem wyrok Śmierci, ale zamie- 
nili mi na bezterminowe. x 

— W takim razie tembardziej; mu- 
siał pan coś poważnego przeskrobać, 
Zresztą wszyscy Świadkowie zeznali bar 
dzo obciążająco. Kilka osób poznało pa- 
na i przysięgali, iż wszelka omyłka z ich 
strony była wykluczona. Wreszcie zna- 
leziono dowody, które mówiły aż nadto 
wyraźnie o winie pana. 

— Co tam dowody. Mnie mógł rów- 
nie dobrze ktoś te rzeczy podarować. 

Ja mam dobre prawo do tego, aby 
uważać się za omyłkę sądową. 

— Kto przeczyta akta pana, nie bę- 
dzie miał tego wrażenia, 

— Mnie i tak dzisiaj wszystko jedno. 


'dobroczynne. 

Naogół w Chinach środkowych i po- 
łudniowych żyje około 3 milionów ban- 
dytów, wykonywujących swe rzemiosło 
zupełnie jawnie i „oficjalnie“, 


był jednym z tych najaktywniejszych. 

— To drudzy zwalili całą wińię na 
mnie. Ale ja im tego nie daruję. 

— Oprócz tego przychwycono pana 
raz przy piłowaniu kraty. ,, © 

— A cóż miałem robić. Każdemu wol 
ność miła. Jai tak nie mam nic do stra- 
cenia. Jak tylko nadarzy się okazja, bę- 
dę wszystko robił aby wydostać się na 
wolność. 

— Ja się teraz wcale nie dziwię, gdy 
nie dają panu możliwości do pracy. Ra- 
dzę panu poprawić sobie opinię, pogo- 
dzić się z losem i regulaminem więzien- 
nym, a będzie panu lepieh 

— Obiecanka, cacanka, a głupiemu 
radość. Będę tak robił, jak mi się zechce. 
Moim losem ja sam kieruję. Dziękuję 
panu za radę. Posiedź pan tak jak ja, 
a mam już 6 lat za sobą w tych murach, 
zobaczymy, czy pomoże panu jakaś ra- 
da i czy będzie się pan jej słuchał. 

Pożegnałem tego zgubionego człowie 
ka. Stwierdziłem, że iest to niepoprawny 
zbrodniarz, który znalazłszy się na wol- 
ności, mie wahałby się poświęcić niejed- 
no życie ludzkie, aby zdobyć dla siebie 
jakąś korzyść. Szałkowski jest wymow- 
ny, sprytny, polętny, i bardzo bystry. 

| Mściwy, nienawidzi tego, który w jego 
i pojęciu zrobił lub mógłby mu uczynić 


Mógłbym się starać o rewizię procesu, krzywdę, zamknięty w sobie, skryty i 


ałe mnie się nie chce. 


bezwzględnie uparty. Z niego nikt już 


— Jak widzę, pan pozbywa się takiej nie będzie miał pociechy. Należy do stra 


szansy bardzo łatwo i nic pan sobie z te- 
go wyroku nie robi. Ale czy nie mógł- 
by mi pan powiedzieć, jak jest z samo- 
poczuciem pana w więzieniu, czy ma pan 
jakieś zajęcie? 

— Nie chce mi się pracować, a zresz- 
tą odebrali mi pracę. 

— Rzeczywiście, słyszałem 


ale sam pan zawinił. Podobno brał pan; zieniu. 


l conych. Dla społeczeństwa jest to tylko 


| dobrodziejstwem, gdy taki Szałkowski 


odsiaduje dożywotnie więzienie. 


. _ Otrzymuję nową asystę. Poznaję ko- 


misarza Berdzewskiego, który był już 


‘samodzielnym naczelnikiem więzienia w 


Lubelskiem, obecnie jest zastępcą naczel 


coś o ENEA w Koronowie, w tem dużem wię- 
Pan Berdzewski jest nadzwy-| bezterminowe, 


udział w buncie I stwięrdzono, że pan czajnie miłym i bardzo kulturalnym 


EXN IV me Ne. 1 


WOLNA TRYBUNA 


PAN WŁADYSŁAW S-Z GDYNI. Wolna 
Trybuna mie prowadzi pośrednictwa matry» 
monjalnego« List Pana nadaje się raczej do dzia« 
tu ogłoszeniowego, do rubryki „matrymonialne“, 

„CZARNA HANKA“ z KRAKOWA, Znajomy 
nie może Jej zmusić do małźeństwa skoro go 
Pani nie kocha. Powinna mu Pani powiedzieć, 
że nie jest Panią swego serca i ule może zmu* 
sić się do miłości bez której za mąż Pani nie 
chce wyjść: O uczuciu do tamtego lepiej nic nie 
mówić, ażeby nie wywoływać niepotrzebnego 
dramatu. Zczasemi się to wszystko jakoś samo 
ułoży. Niech Pani postara się odzwyczałć swe« 
go znajomego od siebie, rzadziej z nim się wi- 
dywać, nie bywać wspólnie, przebywać czę: 
ściej w towarzystwie przyjaciółek itd. tak, aże- 
by ztiajomy zrozumiał, że nie w tej sprawie nie 
wskóra. Z tym drugim może się Pani widywać 
ale bardzo rzadko i nie stwarzać narazie żad- 
nych pozorów. W razie gdyby doszło między 
Panią, a tym drugim do poważnej rozmowy, 
niech mu Pani wytłosiaczy, że mimo, iż czuje 
do miego dużo symnatji, narazie, ze względów 
dyplomatycznych, nie możecie się widywać, aż 
dopiero po pewnym czasie, gdy pierwsze ho* 
lesne rany zostaną nieco zaskiepione. Nie popet- 
nifa Pani żadnego błędu, ani żadnej pod/ości, 
albowiem to nie Jei wina, że podoba się Pani 
ten mężczyzna, a nie inny. Oczywiście kwestja 
małżeństwa w tel sytuacji nie może być rozpa- 
trywana« 

„NIESZCZĘŚLIWA A. R“ W KRAKOWIE, 
Droga moja, nie będą Pani inforamować w spra- 
wie rozwodu, czy separacji, albowiem uważam, 
że instynkt Jej, który nie każe zostawiać có 
reczki bez matki, lub bez ojca Jest słuszny: Mam 
wrażenie, że niesnaski w domu Pani wywołane 
są częściowo złym stanem Jej nerwów ł po- 
winna się Pani leczyć, ażeby nie reagować tak 
bardzo na wszystko, Niech się Pani uda do le- 
karza, przypuszczam, że może Pani korzystać z 
Ubezpieczalni Społecznej, proszę poprosić o skie= 
rowanie Jel do lekarza chorób nerwowych, któ- 
ry zapisze odpowiednią kurację | da jakieś le- 
karstwo na uspokojenie nerwów» To jest pierw 
sze, co powinna Pani zrobić ze względu na sie- 
bie 1 dziecko. Potem, gdy będzie Pani już tro” 
chę spokojniejsza, proszę napisać do mnie raz 
Jeszcze | znów wspólnie naradzimy się: nad sy 
tuacją. Proszę mi więcej napisać o mężu, Jakl 
jest w stosunku do Pani, Kg lak się za- 
chowuje, czem Panl dokucza. [ jaki właściwie 
jest powód Pani decyzji 'w sprawie rozejścia 
się? 

Pytała Pani jeszcze, czy mąż musi łożyć na 
utrzymanie dziecka. Musi. Może się Panl. do- 
magać sądownie wypłacania alimentów, ale od- 
niesie to tylko wówczas należyty skutek jes 
żeli mąż Pani posiada jakiś warsztat, przedsię” 
biorstwo, albo jest na posadzie. Wówczas, na« 
wet wbrew jego woli, komornik położy areszt 
na pensję lub dochody i w ten sposób alimenty 
dla dziecka będą zabezpieczone. 
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zwierzchnikiem, dzięki niemu oraz aspi- 
rantowi Cymbale, którego naprawdę ser- 
decznie polubiłem — zasługuje na to 
z wszech miar — przeżyłem niezwykie 
ciekawe wrażenia i otrzymałem pierw- 
szorzędny materjał w postaci tych naj- 
bardziej interesujących więźniów, z któ- 
rymi przeprowadziłem szereg wartościo- 
wych rozmów. 

— Urządzamy tutaj przedstawienia, 
akademie z okazji różnych uroczystości 
— opowiada mi komisarz — a posiadamy 
wspaniały materjał artystów; chór więź- 
niów liczy 36 osób, orkiestra symionicz- 
na złożona z 16 więźniów, oprócz tego 
mamy kilku recytatorów, taki domowy 
ekwiwalent „Chóru Dana“ z 4 śpiewa- 
ków i iednego domorosłego pseudo-Kie- 
purę. Proszę spojrzeć, oto jest program 
ostatniej akademii. 

Pan komisarz wręcza mi ozdobnie 
wykaligrafowany arkusz papieru, na któ 
rym wyszczególnione są pojedyńcze nu- 
mery programu. Przepisałem sobie ten 
program i podaję go ninieiszem; pozwo- 
lilem sobie przy wykonawcach zrobić 
uwagi co do wyroku i rodzaju popełnio- 
nych przez nich przestępstw. 


AKADEM]JA 3-GO MAJA 1935 R. 

1) Słowowstępne — wygłosi Stani- 
sław Nurkowski (usił. zabójstwo listono- 
sza) dożywotni więzień. 

2) Hymn: „Witaj moja jutrzenko”* 
orkiestra symfoniczna więźniów (16 osób 
wyroki dłuższe od 8 — 15 lat i bezterm. 

3) Przemówienie: Czem jest dla nas 
konstytucja? — wygłosi Polakowski (6 
lat za szpiegowstwo). j 

4) Chór więźniów z 36 osób ođšpie- 
wa „Gęgały gęsi* i „Hej Madziar pije“ 
(same dłuższe wyroki od 8 — 15 lat i 


(Dalszy ciąć jutroji 
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Usfrój sowiecki w.. podziemiach kopalni. 


Przykra przygoda Beli Kuna, którego zaaresztowano przez „nieporozumienie“ |Z2unowe któr: wzewżdżał przez. bule 


Madryt, 27 kwietnia. 


Belan Kun, znany wódz rewolucji ko-| mu ubolewanie spowodu aresztowania, 
munistycznej na Węgrzech przybył o-| które nastąpiło wskutek nieporozuniie- 
statnio do Madrytu, skąd bezpośrednio| nia, 


przyjechał z Barcelony. Na dworcu ko- 
lejowym Bela Kun został aresztowany. 


Poddano go osobistej rewizji i zabranoj który ma poważny przebieg. 400 strej- |pomocy delegacii zwrócić się do rząduj wych firmy Zbar 


wszystkie dokumenty. 


waża ich za zakładników. Strejkujący 
proklamowali ustrój sowiecki. Miejsco- 
we związki zawodowe wydały rezolu- 
cię protestującą przeciwko poczyna- 

« niom strejkuiących. Zamknięci w pod- 
W Oviedo wybuchł streik w Fa inżynierowie postanowili przy 


jednak zwolniony a szef policji wyraził 


RE 


kujących górników zamknęło w podzie-| w celu wzięcia ich w obronę. 


Bela Kun po kilku godzinach został miach inżynierów, oświadczając, że u- 


Niemcy zaopatrują w broń cały świat 


Sensacyjne franzakcie zakładów Kruppa z Jamonią i Wielką Bryfanią 


Londyn, 27 kwietnia. 

Pisma angielskie donoszą o sensa- 
cyjnej- tranzakcji zawartej między za- 
kładami Kruppa w Niemczech, a rządem 
iapońskim. Ciężki przemysł japoński za 


pośrednictwem swego rządu nabył od; 
Kruppa patenty za cenę 5 milionów yen.| 


W tranzakcji tej pośredniczył również 
poseł niemiecki w Tokio. 

Przemysł japoński uzyskał plany pro- 
dukcji najnowszego typu karabinów ma 
szynowych oraz wyrobu syntetycznych 
środków napędnych, zastępujacyci: ben- 
zynę. Kilku wybitnych przemysłowców 
japońskich pod egidą rządu zawarło 
spółkę, która ma wkrótce przystąpić 
do budowy olbrzymich zakładów, 
których możnaby zużytkować patenty 
nabyte od Kruppa. 

Równocześnie Niemcy sprzedali kil- 
ka wynalazków władzom angielskim. 


Między innemi, nabyła Anglia patentna! 
wyrób nowego metalu do budowy sa-| 


molotów. Odznacza się on wielką twar- 
deścią i nu wagą. Pozwala te m re 
dukcję wagi samolotu prawie » połowe. 

Równocześnie Niemcy sprzedali An- 
‘kiika wynaijazków, złównie z dzie- 


konfekcyinych 
„wskułek chłodów i słoty 
Łódź, 27 kwietnia. 

(v) Niespodziewany nawrót chłodnych 
i deszczowych  pogód po krótkotrwa- 
łym okresie wiosennym wpłynął przy- 
fiębiająco na właścicieli sklepów kon- 
ekcyjnych i rzemieślników. 

Zapowiadający się pomyślnie ruch w 
sklepach konfekcji w okresie poświąte- 
cznym, teraz jest niemal całkowicie za- 
hamowany. 


Zanik ruchu sezonowego daje się ró-| któremu zadali szereg ciosów 
wnież we znaki w składach obuwia, uj 9strem narzędziem. 
krawcowych i modystek. O ile obecne przechodził posterunkowy Michalski u- 


pogody, potrwają przez dłuższy 
sezon wzmożonych wiosennych 


czas, 


ma ze sklepów liczne zwroty. 


. Wielkie sklepy konfekcji, których w | tak silnie, iż sam padł nieprzytomny na 
Łodzi jest bardzo wieje przystąpiły obe- ; bruk. Nożowcy zbiegli. 


cnie do częściowej redukcji personelu, w 
związku z brakiem zamówień i cisza w 
sklepach. j 


' Wypadki 


n e Łódź, 27 kwietnia. 

- (gr) — Podczas meczu wczorajsze- 
go ma boisku ŁKS'u spadł z wysokiego 
płotu jeden z widzów, 18-letni Sewryn 
Wosiak, zam. przy ul. Głównei 30. 


Wosiaka opatrzył lekarz pogotowia,|ce wyrobów pończoszniczych Rajzmana 
poczem przewiózł go do domu  rodzi-| Przy ul. Matejki 9. 


ców. 


W fabryce „Polesie“ przy ull Kątnej ników w sprawie wypłaty należności nie 


12 uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
przyp racy, 34-letni Czesław Stępień, 
zam, przy ul, Żwirowej 1 na Stokach. 
Wskutek własnej nieuwagi wkręcił 
dłoń w tryby maszyny. Po stwierdze- 


fiu zmieżdżenia prawej ręki, lekarz po- i 


gotowia przewióżł poszkodowanego do 
szpitala im. Prez. Mościckiego. 
Wypad! z tramwaju 
; Łódź, 27 kwietnia. 
(gr) — Na szosie Zgierskiei wypadł 
z tramwaju 18-leteni Icek Kapłan, zam. 
przy ul. Targowej 55. Poszkodowany 


odniósł rany głowy. Przybyły na miej- |4% 
prywatnego! le 


sce lekarz pogotowia 
stwierdził pęknięcie podstawy czaszki. 


Kapłana przewieziono w stanie ZA aj E: 


nym do szpitala św. Józefa. 


zaku-, czyzny — rzucił się na awanturników, 
pów będzie stracony i przemysł otrzy- |by ich rozbroić. 


dziny letnictwa, między innemi nowy| na te śmigła. Do produkcii lekkiego me- 
typ śmigła samolotowego. Ministerstwo| talu na użytek samolotów mają po- 


zwłocznie 200.000 funtów szterlingów" przemysłowe. 


lotnictwa w Anelji przeznaczyło nie-| wstać w Anglii nowe wielkie SA 


980 2009020090 


Dyplomata sowiecki bohaterem skandalu 


Uwiedziona stenotypistka strzela przed gmachem komisar- 
jatu spraw zagranicznych 


Moskwa, 27 kwietnia. |nąć i wyraźnie dał do zrozumienia, ŻĆ 
Miasto poruszone zostało niezwykły | nie chce z nią mówić, W tym momencie 
skandalem, który rozegrał się przed|kobieta ta wydobyła z kieszeni rewol- 
gmachem komisariatu spraw zagranicz-| wer i strzeliła do Świerkajewa, ciężko 
nych. Do wychodzącego z budynku u-|jgo raniąc. Aresztowano ją. 
rzędnika Swierkajewa, członka stałej Okazało się, że jest to młoda szwai- 
delegacji sowieckiej przy Lidze Naro-| carka, stenotypistka z Genewy, którą 
dów, podbiegła w pewnei chwili jaka$| Swierkajew uwiódł obietnicą małżeńs- 
młoda kobieta, która usiłowała ak] twa. Skandal ten wywołał w Moskwie, 


zać z nim rozmowę. olbrzymie poruszenie. 
. Dyplomata usiłował kobietę tę omi- 
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Strzały do samochodu 


Paryż, 27 kwietnia. 
(Pat) — Wczoraj wieczorem w Mar- 


war National. Jedna osoba zabita, jedna 
raniona. 
Pożar w fabryce 
Łódź, 27 kwietnia. 

(gr) — W fabryce wyrobów trykoto 
i S-ka wybuchł dziś 
rano o godzinie 7-ej pożar przy ul. Wól 
czańskiej 66. 

Na miejsce przybył drugi oddział 
straży ogniowej, który niezwłocznie 
przystąpił do akcji. 

Jak się okazało, zapalił się nagroma- 
dzony papier, leżący w pobliżu rozpalo 
nei blachy . Po półgodzinnei akcji po- 
żar ugaszono. Straty nie są zbyt p9- 
ważne, 

Bójki 
Łódź, 27 kwietnit. 

(gr) — W czasie libacii w domu przy 
ul. Granicznej 3 w Nowem Złotnie ran- 
ny został nożem w plecy 33-letni Woj- 
ciech Krawczyk. Wezwany na miejsce 
lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża 
opatrzył rannego na miejscu. 

Przy ul. Zawiszy 13 odniósł rany, 
głowy 7-letni Tadeusz Sęczkowski, 
zam. w tymże domu przy rodzicach. 
Chłopca opatrzono na miejscu. 

Na ul. Piotrkowskiej, około nr. 77 
napadnięty został przez nieujętych do- 
tąd osobników, 20-letni Józef Adamski, 
zam. przy ul. Kątnej 17, Poszkodowany 
odniósł ranę kłutą pleców. 
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Ludność Łodzi powiększa się wskutek imigracji 
Staby ruch w sklepach Przyrost naturalny wynióst w roku ubiegłym tylka 115 osób 


Łódź, 27 kwietnia. wolne, lecz stałe zmniejszanie się liczby 

Dane statystyczne, dotyczące ruchu urodzeń,  . « i l 
naturalnego w Łodzi wskazują na po-} Qile liczba zgonów trzyma się niemal 
COXA oT co ZOOO KAKKUA 


Możowcy i awaniurnicy przed sądem 


Echa napadów na ul. Zgierskiej i Zakątnej 
Łódź, 27 kwietnia. | zbrodniczych braci na 6 miesięcy wię- 
(gr) — Bracia Józef i Jan Klauzińscy | 710012. i 


í : aip ; Na tej samej sali sądowej znalazła 
napadli na ul. Zgierskiej na sie się ćprawa Antoniego Górnicza, zam. 
W danej chwili 


rachunków osobistych poranił dotkliwie 
siekierą swego sąsiada, Kazimierza Ka- 
puścińskiego, Zaalarmowano policję. Na 
miejsce przybyli dwaj  funkcjonarjusze 
komisarjatu P.P., którzy spotkali się z 
czynnym oporem ze strony awanturni- 
ka. Obaj zostali również ranni, lecz na 
; 5 szczęście dość lekko. 

Następnego dnia zostali oni jednak Po skuciu niebezpiecznego Górnicza 
rozpoznani przez poszkodowanych i wó-! w kajdany, przekazano go władzom pro- 
wczas zaaresztowanó obu Klauzińskich. | kuratorskim. Sąd skazał go na 8 mie- 

W dniu wczorajszym sąd skazał obu: sięcy więzienia. 


licą i na widok ociekającego krwią męż- 


0 W czasie szamotania 
się został Michalski ugodzony nożem 


Na froncie robotniczym 


Łódź, 27 kwietnia. 
(k) Na tle niewypłacania zarobków 
wybuchł dziś rano ostry zatarg w fabry- 


"Dziś rano zlikwidowany został strajk 
okupacyjny w fabryce fabryce B-ci Cy- 
tryn (Wolborska 22), zatrudniającej 100 
robotników. Postulaty robotnicze zosta- 
ły uwzględnione, to też po zdjęciu oku- 
pacji, podjęta została praca. 

tR 


przy ul. Zakątnej 18, który w czasie po 
Gdy kilkakrotne interwencje robot- | 
* 
dały rezultatu, wszyscy pracownicy za-| Zlikwidowany został także strajk oku 
trudnieni przy maszynach okrągłych |pacyjny w fabryce Kutnera, mieszczącej 
oraz pomocnicy, rozpoczęli strajk, nie|się w murach Kestenberga przy ul, Ster- 
wydalając się poza teren fabryki. linga. Robotnicy przerwali okupację i 
wy dziś rano przystąpili do pracy, 


KUPO! 


„Expressu do Cyrku Staniewskich 


== = _ (przy ut. Traugutta i Kilińskiego) ZĘ KOREĘ 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na ana'ogiczne miejsce bezpłatnie. 
Ważny tylko dziś w poniedziałek 27 kwietnia godz. 8.30 wiecz. 


na jednakowym poziomie od szeregu lat, 
o tyle jednak liczba urodzeń stale spada. 
Dane za rok ubiegły podają liczbę zgo- 
nów na 7232 osób, zaś liczbę urodzeń 
żywych na 7347 dzieci, podczas, gdy 
jeszcze w r. 1934 zarejestrowano 7654 
urodzenia, zaś w roku 1933 — 7886. 

Przyrost naturalny ludności w świe- 
tle tych dańych wynosi za rok ubiegły 
tylko 115 osób, podczas gdy w 1934 roku 
przyrost wynosił 434 osoby,*w 1933 ro- 
ku — 950 osób, zaś w roku 1930 przy- 
rost naturalny w Łodzi sięgał cyfry aż 
3.161 osób. 

Z danych tych wynika, że zwiększa- 
jąca się stale ilość mieszkańców Łodzi 
iest w minimalnym tylko stopniu wyni- 
kiem przyrostu naturalnego, zaś w głów- 
nej mierze ludność miasta wzrasta wsku- 
tek licznej imigracji oraz powiększania 
granic Łodzi przez dołączenie nowych 
terenów gminnych. i x 

Mimo wzrostu liczby mieszkańców w 
Łodzi, ilość urodzeń stale jednak maleje. 

W ogólnej liczbie zarejestrowanych 
w roku ubiegtym noworodków było 3820 
chłopców i 3527 dziewcząt, czyli znacz- 
na przewaga liczebna noworodków płci 
męskiej. Jest to jednak zjawiskiem po- 
wszechnem i mimo, iż chłopców rodzi 
się więcej niż dziewcząt, z biegiem lat 
cyfry te ulegają zmianom i w wieku doi- 
rzałym liczba dziewcząt przewyższa 
znacznie liczbę chłopców, a to spowodu 
większej śmiertelności noworodków płci 
męskiej na korzyść dziewcząt, które są 
bardziej wytrzymałe i odporniejsze ra 
wszelkiego rodzaju choroby wieku nie- 
mowlęcego. 

Znaczna jest w Łodzi ilość dzieci nie- 
ślubnych, których los jest jednak smut- 
ny albowiem dzieci nieślubne, jak stwier- 
dza statystyka, umierają wcześnie, wzgl. 
przychodzą na świat'nieżywe. Na ogólną 
liczbę zarejestrowanych w roku ubie- 
głym 389 urodzeń dzieci nieżywych, aż 
136 było dzieci nieślubnych. 

Stosunkowo wiele przyszło na świat 
bliźniąt, kórych w roku ubiegłym zano- 
towano aż 68, 


0 é 
18,30—18.40. Pogadankę dla dzieci p. t. 


' 19.45—19.55, 


23.00—23,05; Wiadomości 


21.00 ANGLJA 


- 21.15 RADIO PARIS. „Muzyka, śpiew ; poezja“. 
2240 WIEDEŃ. Nieznane utwory H 
2230 KOPENHAGA. Muzyka kameralna. 


` poczynać procesy. 
ipomydiie wpływy dla górników i hutników. Jest 


nych spraw w urzędach. Południe zapowiada 
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PONIEDZIAŁEK, 27 kwietnia 1936 r, 
„930—6.33; Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze , 633—634; Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
6.50 Gimnastyka. 6.50—7.20 Muzyka — płyty. 
7.20—7,30 Dz. poranny. 7,30—7,35 Program na 
es lać E ra Parę iRoraceh Śr 
—800: Muzyka ty). 8.00—8,10: Audycja dla 
o 8.10--11.57: EWĘ, 03 
na 


11,57—12,03; Sy- 
czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
j 12.03—12.15; Dziennik południowy. 


1215—12.25 Bizet: Potpourri z op. „Carmen“ — 


płyty. 12.25—13.10 Muzyka salonowa w wyko- 


naniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr,- Zdz.' Gó- 


rzyńskiego. 13.10—13,15 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13,15—14,15 Lekkie pieśni i piosen- 
ki (płyta za płyta). 14.15—15,12 Przerwa. — 
1512—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 

15,15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 

15.30—16,00. Uczniowie. Stanisława Moniuszki — 


płyty, | 
"16.00—16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 


tor dr. Jan Pipre 


16.15—16.45. „Z piosenką przez Lwów” — kon- 


cert orkiestry lwowskiego Koła Mandolini- 
stów „Hejnał* pod dyr. Adama Eplera (ze 
„Lwowa). 
16.45—17,00, Skecze: „Na miejscu zbrodni“ ł 
„Nowy służący” — Tristana Bernarda. 
17.00—17,15. „Kobiety zasłużone” — „Dr. Zofja 
l Daszyńska - Golińska” — pogadanka — wy- 
__ ogłosi Helena Witkowska (z Krakowa). 
17,15—17.20. „Minuta poezji" — Wiersze Fran- 
ciszka Morawskiego p. t. „Wizyta w sąsiedz- 
two'* — recytuje Teofil Trzciński. 


17.20—17,50. Arje i pieśni w wykonaniu Janiny 


Ziółkowskiej — sopran. 
17.50—18.00. „Zwiastuny wiosny“ — pogadanka 
— wygłosi Zofja Kowalewska (z Krakowa]. 


"18.00—18.30 Recital fortepianowy Mieczysława 


Hoszowskiego. 

„Jak to 
ielkanoc" — wypowie P. Roman. 
O wszystkiem potroszku. 

Polskie utwory skrzypcowe (płyty). 
wig aktualna, 

Polskie utwory skrzypcowe (płyty). 
Zapowiedź programu na dzień na- 


było na W 
18.40—18,45: 
18.45—18,55, 
18.55—19,05, 
19,05—19.10. 
19.10—19.20; 


: Koncert reklamowy, 

: Wiadomości sportowe łódzkie 
19.39—19.45; Wiadomości sportowe ogólne, 
Pogadanka aktualna. 

19.55—20 00: Przerwa. 

20.00—20.30, Audycja strzelecka: „Rehabilitacja“ 

20.30—20,45. Tola Korjanówna w swoim reper- 
fuarze (z Poznania). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej, 


< 21,00—21.30., Muzyka lekka — płyty, 


21.30—22.00. Wieczór literacki p. t. „Łódź w o- 
czach pisarzy” ,w opracowaniu Grzegorza 
Timofiejewa. (Transmisja z Łodzi 'na wszyst- 

“kie rozgłośnie P, R.). 

22.00—23.00. Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P, R. pod dyr. Henri 
Pensis'a, 

meteorologiczne dla 

.- żeglugi powietrznej. 

23.05—23.30: Transmisja z kawiarni „Ziemiań- 
skiej" w Łodzi. Muzyka salonowa «w wyko- 
-naniu zespołu Haliny Adamskiej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.25 ANGLJA (Nat. Progr.). „Śpiewacy norym- 
berscy" opera Wagnera (akt II), 

(Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 

21,10 BRUKSELA franc. Koncert Mozartowski 

| z udz. śpiewaczki Manety Radwan. 


aydna. 


22,45 BUDAPESZT. Koncert symfoniczny pod 
"dyr. Abenńdrotha. 


Foran 


d 
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, Godziny ranne przyniosą nam miłe wzrusze- 
nia i przyjemny nastrój. Do godziny 10-ej z po- 
wodzeniem możemy starać się o zarobek i roz- 
Koło godz. 1i-ej działają 
o także odpowiednia pora do załatwiania waż- 
się gorzej, narażeni jesteśmy na straty materjal- 
ne j przykre: rozczarowania w związku z prze- 
łóżońymi. Od godz. 13-ej do 15-ej nie należy 
kupować ani sprzedawać ziemi i rzeczy pocho- 
dzących z ziemi. tym okresie działają także 
niepomyślne wpływy dla kobiet urodzonych w 
maju. Godzina 16-ta nadaje się do zawierania 
znajomości z osobami wpływowemi oraz do 
przyjmowania podwładnych do służby. Od go- 
dziny 17-ej do godz. 19-ej dobrze jest załatwiać 
korespondencję, a godzina 20-ta Sprzyja arty- 
stom i studentom, Wieczór zapowiada się go- 
rzej, panuje niepokój i podniecenie i może dojść 
do przewrotów życiowych. Szczególną ostroż- 
ność o tej pórze zaleca się osobom starszym. 

ziecko dziś urodzone — wrażliwe, nerwo- 
we, odznacza się talentem artystycznym, lubi 
samotność. zazdrosne, nieufne, zamiłowanie do 
pracy pedagogicznej. 


RESTAURACJA 
BAaMRCING-BAR 


„TABARIN* 


Zupełna zmiana atrakcyjnego Program, 
czełe: rewelacyjna orkiestra węgierska 


na 


ry 
„Hungaria - Rand 
z fenomenalna skrzypaczką CLAIRE HEGEDUS 
światowej sławy iluzionista CORODINI, 
Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS FRY- 
Codziennie five z pelnym programenk -7 
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„CEHSREVI 3. 


Bramy bedą zamykane późn. 


y SCM Damh sa 


"Nr. 117 


Władze administracyjne opracują odpowiedni projext. — Niepo- 
'rządki w domach na Polesiu Konstantynowskiem 


 Gatalne ośmietienie klatek schiodowych 


Łódź, 27 kwietnia. 
(k) Jak się dowiadujemy, władze ad- 
ministracyjne Łodzi przystąpią w nai- 
bliższym czasie do opracowania projektu 
dotyczącego zreformowania sprawy za- 
mykania bram w naszem mieście, 
W myśl przepisów policyjnych bra- 
my winny być zamykane o godz. 1l-ej 
wieczorem. Tymczasem w wielu do- 


sou KA GODOGODODOCJDCOCGDOOCGOGOODOCOCCOOGOODDOODODGDOCOGCOCOCONGH 


Nowe lampy w parku Sienkiewicza 


20 kim. ulic na peryferjach otrzyma oświetlenie 


Łódź, 27 kwietnia. 
W najbliższych dniach wydział przed 
siębiorstw Zarządu Miejskiego w Łodzi 
przystąpi do przeróbki lamp elektrycz- 
nych zainstalowanych w parku Sienkie 
wicza. Zainstalowane tam lampy nie 
dpowiadają swoim wymogom, gdyż 
umieszczone są na zbyt wysokich słu- 
pach i oświetlają jedynie korony drzew, 
pozostawiając ciemne i nieoświetlone 
aleje. Stan ten domagał się zmiany już 
w latach ubiegłych, gdyż park Sienkie- 
wicza był co pewien czas widownią wy- 
stąpień mętów i szumowin, wskutek cze- 
go był w godzinach zmierzchu omiiany 
przez przechodniów i spacerowiczów. 
Nowe lampy usuną częściowo ten stan 


mach zamyka się uż o godz. 10-ej lub o Pozatem władze zamierzają 
wpół do jedenastej. Dozorcy tych domów przedłużyć czas zamykania bram w do- 

domagają się od przychodzących o tej mach łódzkich. «0 
porze „szpery” i na tem tle dochodzi do Okazuje się bowiem, że godzina jede- 
kłótni, gdyż lokatorzy słusznie sprzeci- nasta jest na to zbyt wczesna O tei porze 
wiają się temu. odbywaią się jeszcze „przedstawięia w 
Celem uniknięcia takich zatargów, | teatrach i kinach Publiczność, chcą. za- 
władze mają zamiąr wydać zarządzenie oszczędzić sobie kosztów związanych z 
o zamykaniu bram o jednakowej porze. | ctwarciem bramy, nie uczęszcza na ostat 
a (nie seansy, co odbija się na irekwencii 
w kinoteatrach. A przecież wielu abywa 
teli naszego miasta kończy pracę dopie- 
ro o godzinie 8-ej wieczór i nie może 
pójść wcześniej do lokalu rozrywkowe- 

go, niż 6 godzinie 10-ej!.... y 
oświetłając aleje. Lampy, jakie zosta-| Bramy będą zamykane prawdopo- 
ną obecnie zainstalowane, umieszczone dobnie o godz. 11.30, albo o gadz. 11-20). 
bedą na niskich słupkach, identyczne do, W najbliższych dniach ustali się kotu:ret 
tych, jakie posiada park im. Poniatów |nie porę, przyczem nowe zarządzenie do- 
skiego i skwer przy Placu Dąbrowskiego: tyczyć będzie wszystkich domów w ł.o- 
Pozatem na ulicach Łodzi zainstalo- dzi. > Ae SIN 
wanych zostanie około 500 nowych lamp Przy okazji należy poruszyć wielo- 
elektrycznych w Śródmieściu w obrębie krotnie już omawianą sprawę wydawa- 
ulic od Narutowicza do Brzezińskiej i od mia lokatorom kluczy do bram. Zagrani- 
Piotrkowskiei do Kilińskiego, jednocze-'ca zwyczaj ten jest pospolicie stosowany. 
śnie oświetlonych zostanie elektryczno-| Warto, aby władze naszego miasta za- 
ścią 20 kilometrów ulic na peryierjach. stanowiły się nad tą sprawą: przez Wy- 
Roboty związane z instalacią nowych danie kluczy do bram lokatorom. znikną 
lamp rozpoczną się w końcu kwietnia ciągle sprzeczki, wyczekiwania na otwar 
lub pierwszych dniach maja, zaś w ciągu cie bramy i każdy pracujący obywatel 
najbliższych kilku dni przygotowania dojnie będzie musiał oszczędzać na tak go- 
otwarcia wystawy Rzemieślniczej. ORNER rozrywkach jakiemi są teatr 
.| CZY = R 


Ku przestrodze właścicieli nieruchomość! 


ino. 

Drugą sprawą, którą władze winny 
uregulować —jest sprawa oświetlen'a 
atek schodowych w domach. 


Niezabezpieczone i zaniedbane miejsca ustępowe powodują ss 


= nieszczęśliwe wypadki 


Łódź, 27 kwietnia. 
(gr) — Niejednokrotnie donosiliśmy 


ły miejsce w miejscach ustępowych, znaj 
dujących się na postesjach nie tyłko na 
peryferjach miasta; ale i'w Samem cen- 
trum. 

Wypadki w tych wybitnie niebez- 
piecznych miejscach kończyły się nic- 
rzadko Śmiercią osób, które wskutek 
przegniiej podłogi wpadały do dołów klo- 
aczrych. 

Władze policyjne i specjalne komisie 
z łona samorządu surowo karały właś- 
cicieli domów, zimuszały do napraw i u- 


0 przedłużen 


proszą mieszkańcy dzielnicy scheiblerowskiej - 


Łódź, 27 kwietnia. 
(v) Mieszkańcy dzielnicy tak zwanej 
scheiblerowskiej, obejrnującej ul.: Przę- 
dzalnianą, Tylną, Fabryczną i Alejkę., 
zgłosiły do władz petycię w sprawie in- 
terwencii w zarządzie tramwajów 0 
przedłużenie linji tramwajowej Nr. 15 
przez ul. Przędzalnianą aż do połącze- 
nia jej z linią tramwajową Nr. 3. 
Mieszkańcy tei dzielnicy wskazują 
na to, że jest ona zamieszkała przez 
12.000 osób, czyli niemal tyle ile ich 
liczy całe miasteczko Aleksandrów pod 
Łodzią. Ludność składa się niemal wy- 
łacznie z robotników i oficialistów fā- 
brycznych, dla których dostępna jest 
jedynie komunikacja tramwajowa. 
Niestety, mieszkańcy tej dzielnicy 


Marki polskie zamiast dolarów 


Jak nabrano naiwnego wieśniaka? — Oryginalna tranzakcja 


na rynku 


Łódź, 27 kwietnia. 

(kg) — Ofiarą bezczelnych oszustów 
padł Stanisław Oziębły, gospodarz ze 
wsi Górki pod Łodzią, który przybył do 
naszego miasta na targ. 

Około godz. 3-ej po południu do O- 
ziębły, stojącego ze swym wozem na ryn 
ku Boernera, podeszło dwuch przyz- 
woicie ubranych mężczyzn, którzy od- 
ciągnąwszy wieśniaka na stronę zapro- 
ponowali mu kupno zagranicznej waluty. 
Jeden z nieznajomych pokazał Oziębłe- 
mu plik banknotów, oświadczając, że są 
to odcinki 1-dolarowe, 

Cena jaką zaproponawali nieznajomi 
była tak niska, że obudziło to podejrze- 


-ynie wieśniaka. to też obejrzał on dakła- 


Zgodnie z obowiązującemi prżepisa- 
mi klatki powinny być oświeflane Z za- 
które pednięciem zmroku. Tymczasem w wielu 


iejse, | 
OE |domach światło zapala się dawno po 


porządkowania nareszcie 
w niektórych kamienicach są bardzo czę 


o nieszczęśliwych wypadkach, jakie mia-|sto i licznie odwiedzane. Są jeszcze bo- |STiemtieniu się a prąd wyłącza się wcze- 


nie. 

Klasycznym przykładem takich nie- 
porządków fest kolonja mieszkaniowa 
na Polesiu Konstantynowskiem. W 22 
wielkich domach mieszkaniowych, w któ 
rych mieszka około 5.000 lokatorów, od 
pewnego czasu stosowany diest: przez 
magistrat niezwykły system, jaskrawo 


jwiem w Łodzi domy, których ustępy 
przy mieszkaniach należą do rzadkości. 
© Przed dwoma dniami* wydarzył się 
znów wypadek tego rodzaju. Ofiarą lek- 
| komyślności właściciela domu przy ul. 
jPięknej 43 padła Marjanna Olejnikowa, 
ię na szczęście, 4 WAŻ das 
mała się podłoga, uległa jedynie złama- > sa 3 
niu nogi i nadpęknięciu kości poniżej ko- |SPTZeCZny z odnośnemi przepisami poli- 
lana. Poszkodowaną przewiózł lekarz j)j"emi. Mianowicie dozorcy domów 
do szpitala. Dochodzenie prowadzi 12-ty;tyCH otrzymali polecenie zapałać światło 
komisarjat P. P. dopiero po upływie półtora do dwuch go- 


s f Far po nastaniu ciemności. Jaż o godz. 
ie linji Nr. 15 
| 


10.30 światła na schodach gasną i o tej 
porze zamyka się bramy domów. 

. Taka oszczędność nie powińna mieć 
miejsca. Magistrat bowiem nie może wy- 
łamywać się spod przepisów, obowiązu- 


są niemal odcięci od linii tramwajowej, |: She 
ą ę Owel | iacych wszystkich: właścicieli domów. 
HTZ TWENTY e ZSR ZP ZZOZ, 


albowiem żaden tramwaj tędy nie prze- 
ieżdża, a do najbliższego przystanku— 
;„trójki* czy „piętnastki“ trzeba dojść 
spo kawałek drogi. 
rzedłużenie linii Nr. 15 poprzez te- 
ren fabryczny na ul. Przędzalńianą nie 
sprawi zarządowi tramwajów więk- 
szych trudności, ani większych kosztów, 
wpłynie jednak znakomicie na uspraw- 
nienie komunikacji tramwajowej w dziel- 
nicy robotniczej, : 
Mieszkańcy dzielnicy scheiblerow-| Do Warszawy udała się wczoraj delegacja 
skiej proszą, ażeby przedłużenie linii związku dozorców domowych w Łodzi, która in- 
tramwajowej nastąpiło jeszcze w bieżą- > i 
cym roku, w okresie prac inwestycyj- 
nych, przewidzianych na sezon bieżący. 


Notatnik miejski 

Wczoraj ódbyły się w Łodzi uroczystości, 
zorganizowane przez rzemiosło łódzkie ku czci 
bohaterów narodowych rzemieślników Kilińskie- 
zo i Sierakowskiego. W uroczystościach tych 
udział wzięli przedstawiciele wszystkich cc- 
chów rzemieślniczych oraz izby rzemieślniczej. 


+t 


terwenjować będzie dziś w ministerstwie opieki 
społecznej w sprawie wprowadzenia w: życie 
postanowień nadzwyczajnej komisii rozjemcżej. 
Dozorcy prosić będą, aby wszystkie domy łódz- 
kie zostały skóntrolowane, celem -należytego 
przeprowadzenia tej akcji. f 
sz - 

W Łodzi odbył się wczoraj zlot drużyn har- 
cerstwa polskiego. Zlot zainaugurowany został 
jia PL Katedralnym, gdzie przed p. woićwoda Hau- 
ke-Nowakiem odbyła się defilada harcerzy i har- 
cerek. Po deliladzie w Katedrze odbylo <i> vro- 
czyste nabożeństwo, poczem rozpoczęły się w 
sali rady miejskiej obrady harcerstwa, 4 

tè 
Ed 

W przyszłym tygodniu rozpoczyna się w 
dzi pobór rocznika 1915. Poborowi winni 'zgła- 
ać się do przeglądu lekarskiego na kornisie 
wykąpani i w czystej bieliźnie oraz czystem u- 
braniu, Nie wolno im znajdować się w nietrzeź- 
wym stanie. Przekróczenia będą surowo karane. 


Boernera 


Eai pieniądze. Przekonawszy się, że są 
one autentyczne Oświadczył, że kupi 10 
banknotów dolarowych, Targ w targ . 
| zgodzono się na 40 złotych. 

Wieśniak wypłacił nieznajomym żą- 
daną sumę, poczem odebrał od nich ko-|. 
pertę, w której były pieniądze. Jakież ġo 
było jego przerażenie, gdy w kilku mi. ., 
nut potem przekonał się, że koperty zo-' 
stały sprytnie zamienione. W tej, którą! 
miał znajdowały się 200-markowe ban-| 
knoty polskie! 

Qziębły złożył o oszustwie zameldo- 
wanie w policji i obiecał sobie, że już nie 
„gdy więcej nie bedzie kupował  obceżl 
i waluty. 
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| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIED 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj: 
nych Allredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
ek dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” qicze 

owanej przez dyrektora 1obetnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'lnęła 
się.na trupa mężczyzny ¿ odciętą głową. * W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
. Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzia tajemaicy. 

, Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fawryki samocho: 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szote:' em — Andrze- 
jem Łubkowskim, 

Poprzedni kochanek  Wernsrowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śm'erci” 
swej odebrał pieniądze, ztnienił nazwisko na 
Werner i założy: nową fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. : i 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, ~” 

Obiąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 


Rogosz wyieżdża z Magda do Warszawy. 

A tymczasem Wetnerowa po morderstwie 

Zrębskiego wrócjła do męża, który jej wszystko 
` przebaczył: EINSA LOW ? 

„Cza 
— „Żyletce* i Kontkowi — list Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
kónał się, że Werner jest wfaśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi, Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknoścłą, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 

„Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


Ze.. 
Ttaf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 


go filmu. Występował on w roli policjanta. | 


/W/ pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Ścigany przez aktorów, którzy myśleli» że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobieśł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przyłomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenatjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 


Boiąc się odpówiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
aa... 


pons | | „.|zetach o aferze Zilahy, ZO. e 
y Astos odebrzł dwum dofniatzom |: 


Sensacyjny romans współczesny 
jego zostaną ujawnione przez śledztwo 
policyjne... s 

— Bardzo się cieszę, że jedynie do Doktór Albot, wypaliwszy papierosa 
tego ogranicza się pańska strata... Mogło! sięgnął po nowego. Uprzejmie wyciągnął 
być znacznie gorzej, bo brat mój, jak się, | papierośnicę do Wernera, 
niestety, okazało, jest człowiekiem nie- — Zapali pan?.. ` 
obliczalnym... Mam smutne przecziteie, — Dziękuję.. =- 


że narobił więcej afer, niż ta z panią 
Zilahy... Kto wie jakie jeszcze sprawki trwali przez pewien czas w milczeniu. 
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Werner strudem powstrzymywał w;ślin, posiadających właściwości leczni- 
sobie wściekłość. Pod maską obojętnoś-| cze i trucicielskie. | j 
ci nie sposób byłoby ją zauważyć nawet Przypadkowo. zajechał w ów dziki 
najbardziej wnikliwemu psychologowi...| zakątek brazylijski jakiś  europeiczyk, 

Z warg jego nie schodzi zdawkowy|pono dawny przyjaciel zmartego pana 
uśmiech, ukryte za niebieskiemi szkłami| Albot i zainteresował się dwoma chłop- 
oczy miały spoirzenie spokojne, niczemj cami tak dalece, że zabrał ich z sobą do 
niezriącone... Europy, do ojczyzny ich ojca —Francji. 

Ale w piersiach jego szalała burza... Ponieważ był bardzo bogaty, mógł 

Gdy doktór Albot skończył mówić,| sobie pozwolić na to, by uczynić z na- 
zrozumial wszystko... Zrozumiał, że ca-| wpół dzikich chłopców prawdziwych 
ły jego plan, opracowany drobiazgowo,| eliropejczyków. 
skrupulatnie, rozwiał się w nicość... Nic Sam nieżonaty, bezdzietny, zaopieko- 
iz tego... wał się nimi, jak ojciec. Otoczył ich do- 

Więc tamten, którego znał, na które- | brobytem, przyjął do nich wychowawcę, 
go pomoc liczył, nie jest doktorem Albót?| nie szczędząc na Kształcenie syñów 

Gdyby przynajmniej był na wolności, | swego zmarłego przyjaciela. pieniędzy, 
możnaby jeszcze coś zrobić — ale tak?..| których miał zresztą, sporo. i 
| Korzystając z chwiłowej ciszy, Wer- Atmosfera kulturalnego świata- nie 
ner począł zastanawiać się nad wytwo-| podziałała: wszakże jednakowo:na oby- 
jrzoną sytuacją i doszedł do wniosku, że! dwu dzikusów. 
nie należy rezygnować zbyt pochopnie Podczas, gdy młodszy z nich wchła- 
z wykonania owego pomysłu, który przy; niał w siebie najlepsze pierwiastki kul- 
szedł miu do głowy, gdy przeczytał w.ga| tury europejskiej, starszy uległ działaniu 

+ „sl jel ujemnych przejawów. ' 
Wtedy to postanowił, że musi zrobić Ta różnica wystąpiła, oczywiście, po 
z Elżbietą to samo; co tamten ze swojąj a'uższym okresie ich pobytu w Europie, 
żoną, musi to tylko zrobić bardziej! gdy obaj mieli ponad dwadzieścia lat. 
sprytnie od niego... Claude Albot — późniejszy lekarz — 

Nie odrazu wpadł na ten pomysł —| studjował na uniwersytecie, gdzie uczył 
stało się to wówczas, kiedy domyślił| się pilnie, zyskując sobie uznanie profe- 
| się, kim jest tajemniczy lekarz, który pod| sorów, starszy zaś Paweł — grasował 
.pozorern leczenia pani Zilahy, zatruwał|j w tym samym czasie po nocnych loka- 
(ią systematycznie jakimś środkiem, wy- | lach i kabaretach w towarzystwie takich 
wołującym objawy szału... samych, jak on lekkomyślnych towarzy- 

„Oiiara zbrodniczego męża nie zna! szy i kobiet z półświatka. 4 
„nazwiska owego lekarza, do którego | Gdy Claude miał lat dwadzieścia czte 
‘maż ją zaprowadził, opisała natomiast;ry, a Paweł dwadzieścia sześć —opie- 
jego wygląd: niski brunet, o oliwkowej | kun ich zbankrutował i popełnił samobój- 
cerze, w rogowych okularach"... — to! stwo. Wówczas drogi dwuch braci ro- 
„zdanie, wyczytane w jednej ze wzimia-| zeszły się ostatecznie. i 
„nek, wywołało w jego pamięci obraz! Claude został w Paryżu, nie przery- 
' rzekomego doktora Albot... , waiąc studiów, natomiast Paweł wyfru- 

Przypomniał sobie, że pewnego razu, nął w świat w poszukiwaniu przygód ni- 
gdy był w „Abrakadabrze* ktoś przed-, k!ego gatunku. 
stawił mu jakiegoś mężczyznę o egzo-| Czas mijał, przechodziły lata. 
tycznej urodzie. Pewnego dnia przeczytał Claude w 

Początkowo nie zwracał nań specjal- gazecie wiadomość o swym bracie, któ- 
nej uwagi, później jednak ów mężczyzna ry dopuścił się w Brukseli „fałszerstwa 
wzbudził w nim pewne zainteresowanie, czeku i został" osadzony w więzieniu. 
gdy dowiedział się, iż jest to lekarz-, Bardzo nad tem bolał, gdyż był człowie- 
uczony, zajmujący się badaniem mało: kiem nawskroś dobrym, czułym na nie- 
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szedłem tu poprostu poto, 


by go odwie- 
dzić... : 


Spowici kłębami niebieskiego: dymuł 


znanych w medycynie europejskiej tro-! dolę ludzką. 


pikalnych trucizn, 


Mówiono mu, że jest to człowiek na-; 


Mimo, iż sam ciężko zarabiał na chleb 
powszedni, zdołał pożyczyć sobie trochę 


taśmę i w. tym celu wszedł w kontakt z Birt-iukj, z pochodzenia mulat, czy metys, pieniędzy i pojechał do Brukseli, w za- 


niem. 

„Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzienia 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenia 
Wernerowej. Elżbieta oświadczą swemu mę- 
żowi, że wie, iż czyha on na jel życie... 

Werner udat się do doktora Albot, celem 
wydostania ou niego trucizny. Dowieduje się 
jednak, że owym zbrodniarzem, który przyczy- 
nił się do śmietzgi inżynierowej Zilahy, jest brat 
doktora Albot, przebywający w więzieniu. 


3 OKE Albot powtórzył, poczem do- 
al: 

— Qdnoszę wrażenie, że i par z0- 
stał poszkodowany, mam jednak na- 
dzieję, w znacznie mniejszym stopniu, 
niż biedna pani Zilahy... 

— Q, tak: — szukał Werner jakie- 
goś wykrętu. — To znaczy... nie ponio- 
słem żadnej szkody... Poprostu, moja 
znajomość z pańskim bratem była znajo- 
rnością wyłącznie towarzyską... Przy- 


r osiadły w Warszawie od trzech lat za- 


ledwie, a mimo to cieszy»się uznaniem 
lekarskich powag krajowych. 

Zwano go wśród kół lekarskich tru- 
cicielem-dobroczyńcą. 

Miano to zawdzięczał skutecznemu 
stosowaniu niektórych swoich trucizn, 
jako środka leczniczego. 

Ktoś — Werner nie pamięta już kto 
— opowiadał wówczas ciekawe szcze- 
igóły z życia doktora Albot. * 

Był on synem curopejczyka i murzyn 
ki (czy też indjanki), Do piętnastego ro- 
ku życia mieszkał w jednem z naidzik- 
szych zakątków południowej Afryki i 

itak samo, jak jego starszyo dwa lata 
ibrat nie umial ani czytać ani pisać. 

To zaniedbanie w nauce powstało z 
tego powodu, że oiciec późniejszego le- 
karza umarł, gdy młodszy syn miał rok 
zaledwie, a matka nie uważała za po- 
itrzebne edukowanie dzieci na sposób 
„białych ludzi... 
| Natomiast uczyła synów czegoś in- 
nego — szukańia i rozpoznawania ro- 


ADNEJ JS a Jei po 


miarze przyjścia bratu z pomocą. 


dróży wygłosił odczyt, napisał nowe dzie 
ło, później usamodzielnił się, rozpocząw= 
Szy praktykę, jako chirurg. 

Niedługo usiedział na miejscu, mimo, iż 
powodziło mu się dobrze: po roku poje- 
chał do Brazylii, a potem do Paragwaju, 
gdzie spędził kiłka lat nad. swojemi ulu- 
bionemi badaniami. 

Po niejakim czasie zaangażował się 
na okręt w charakterze lekarza okręto- 
wego, ale poróżniwszy się z kapitanem, 
wylądował w Kalkucie. Stamtąd zabrnął 
w głąb Indji, przeprowadzając swoje Da- 
dania nad tamtejszemi okazami flory. ` 

Przekonał się wówczas, że Indje są 
bogatsze, niż Brazylia w zioła, zawie- 
rające truciznę. | ' i 

„Począwszy od jabłek, których sok 
bywa śmiertelny aż do liści niektórych 
drzew, jakich cień sprowadza wieczny, 
sen nierozważnie spoczywającemu pod 
niemi wędrowcowi, ziemia indyjska obfi- 
towała w to wszystko, co było przedmio 
tem zainteresowania dzielnego uczonego. 

Z biegiem czasu rozszerzył zakres 
swoich badań, poczyniwszy odkrycie, że 
nie tylko w roślinach mieści się trucizna, 
ale posiadają ją również niektóre okazy, 
fauny, a nawet — minerały. 

Z Indii nasz doktór pojechał do Cejlo- 
iu, potem do Sumatry i Jawy. 

Następnie odbył podróż dokoło świa- 
ta na holenderskim okręcie. Dziesięć lat 
wystarczyło mu na zdobycie obfitego plo 
nu naukowego i doświadczenia. : 

Przybył do Europy, mając za sobą 
piękny dorobek w postaci kilku imponu= 
jących uzdrowień przy pomocy odpo- 
wiedniego dawkowania tej lub.owej tru- 
cizny. = 

Wreszcie przyjechał do Paryża, po- 
przedzoriy sławą, iaka doszła tu za po- 
śreędnictwem pism — nie tylko ifacho= 
wych. Z miejsca zyskał sobie ogromne 
rzesze pacjentów, którzy uważali go nie 
mal za cudotwórcę. 

= W krótkim czasie doszedł do poważ- 
nej fortuny, zdobywając coraz większą 
praktykę. 

Jego powodzenie poczęło coraz wię- 
cej drażnić i niepokoić innych lekarzy, 


którzy czuli się zagrożeni tą niebezpiecz 


ną konkurencją. - 

I oto została zainicjowana akcją prze 
ciwko doktorowi Albot, początkowo — 
słaba, później coraz silniejsza i brutal- 
niejsza. 

- Lekarze, między którymi byli dawm 
jego zwolennicy, zażądali odeń, by ogło- 
sił w pismach, iż zrywa z „egzotyczną* 
metodą leczenia i będzie leczył sposoba= 
mi, uznanemi przez oficjalną medycynę 
„europejską. 

Nie trzeba dodawać, że doktór Albot 
odrzucił to żądanie, czem naraził się na 
wydalenie ze związku lekarzy. 

Przejęty do głębi tą niesłuszną znie- 
wagą, zwinął pewnego dnia swe ma- 
natki i wyemigrował do Polski, osiedliw 
szy się w Warszawie, gdzie miał przyja 


Nic jednak zdziałać nie potrafił i wró-| ciela z czasów uniwersyteckich. 


cit z niczem do Paryża, obciążony dłu- 
giem. 

. Po roku ukończył studia, wsławiwszy 
się w tym samym czasie pracą „0 lćcz- 
niczem działaniu egzotycznych trucizn*. 

„Swojemi poglądami, . zawartemi w 
tej pracy, a opartemi na bezpośredniej 
znajomości owych trucizn, wywołał wiel 
kie poruszenie w oficjalnym Świecie me- 
dycznym. 

i Zainteresowali się nim co najpoważ- 
niejsi uczeni. R 

Ponieważ przekonali się oni, że nito- 
dy Albot posiada poza. wiadomościami 
teoretycznerni, bardziej korzystne do- 
świadczenie, poczęli czynić starania u 
czynników oficjalnych w celu zapewnie- 
mia mu stypendjum. 

Miało ono być przeznaczone na dále- 
ką podróż do Brazylii i innych kraiów. 
obfitujących w trujące ziołą. - . 

Albot ótrzymał to stypendjum i udał 
się w ojczyste strony. Po powrócie z.pe- 


Był iuż bogatym, niezależnym mater- 
jalnie człowiekiem, nie zależało mu więc 
absolutnie na praktyce, na którą nie 
mógł liczyć, znalazłszy się na obcym 
dlań gruncie. 

Wynajął mieszkanie na Nowym Śwje 
cie, kontynuując w ciszy swego labora- 
torjuni swoje badania nad truciznami. 

Pewnego dnia odwiedził go brat Pa- 
weł, dziwnem zrządzeniem losu zagnany 
również do Warszawy. Znajdował się w 
stanie godnym litości — chory, bez środ 
ków. dö żyćia. bez dachu nad głową. 

Doktór Albot nie odmówił mu pamo- 
cy. zaopiekował sie nim troskliwie, otrzy 
iMawszy przyrzeczenie poprawy. 

l oto zdarzyło się, że nasz lekarz mu- 
siał wyjechać do Paryża w celu załat- 
wienia pewnych formalności, związanych 
z nostryfikącią jego dyplomu w Polsce. 


(Dalszy ciąg fulro) 
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KArNnciUH ZJ 
5 TEATR MIEJSKI 

Dziś, w poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. 0- 
raz we wtorek o godz, 7.30 wiecz. komedia Fo- 
dora „Matura“. Cery na oba widowiska znt- 
żone. 

W środę o godz. 8.30 wiecz, ostatnia nowość 
Teatru Miejskiego: psychologiczna sztuka Bern- 
aroa „intruz“. W roli głównej Edward Ży- 

ecki. 


"TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś o godz. 8.15 wiecz. przyjęta entuzja- 
stycznie przez publiczność sztuka szwedzkiego 
dramaturga Rudolfa Varnlunda p. t. „Straikł, w 


Świętochłowice, 27 kwietnia. dającym się z Polski do Niemiec po to- 
_ Na zielonej granicy pod Szarlejem, war przemytnikom. 
(obecnie Piekary Śląskie), w pow. swig- | W ręce władz niemieckich wpadło 
tochłowickim, Po stronie niemieckiej do- ; 200 przemytników polskich, których a- 
szło do krwawego zajścia. W niewyja- |resztowano i osadzono w więzieniu w 
nionych dotąd okolicznościach jeden z | Bytomiu. Aresztowani poddani zostali 
RADCA l pelniaeych służbę grani- zes pare M dęszah z 
y ; (wid „wł czną hitlerowców został w mrokach na-|krwawem zajściem. Dotąd niewiado- 
ej 2 Sg RA a cy w straszliwy sposób zmasakrowany |mo czy wśród aresztowanych znajduje 
zwierciadla bowiem w sposób realny Życie 10- nożem. się sprawca masakry hitlerowca oraz co 
ię 4 est i jej zmagania psychologicznej Gdy znaleziono go w kałuży krwi |było powodem zajścia, ktorego szcze- 
FAA odc RE Aka Nysta- | władze niemieckie zarządziły wzdłuż |góły trzymają władze niemieckie w ta- 

i całej zielonej granicy aż po Rude maso=' jemnicy. 


015 
sce. Ceny wst iż U PM 
PORAZ ROW NA EA obławę, wymierzoną przeciwko u- W związku z tem polska straż gra- 
Prywatne Pogotowie Ratunkowe 


Dr. E EKKERT ate 
2222- 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. WOLNOŚCI 
czynne bez przerwy w dzień i w nocy wąż 


' Przeprowadził się na ul Ne 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). TELEFON: 
Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach. Îr, 
UUUEBEKNDOBESSAGASZRBECWEZNOGZOSEGZSOEAPSAUALGZNCMNI mod. 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 12—1 i od 5.30 do 8 w 


Dr. Kiaczkowa 


Akuszer-Ginekolog 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY |600%0000060% ` ieszka obecni 
| KOBIECE. REFORNACNE o's ZAKON - g |ll-go LISTOPADA 32. Tel, 128-39 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. MR l dim 8 Ki JI Matki! w ESSI Were przez Gdańską 12. 


przyjmuje codz. ód 10—12 i 5—8 wiecz znane od 1602 roku. 


Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 


od 11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 


PORADA 3 ZŁ.OTE. 


Dr. Randsziein 


BARUSZER. GINEKOLOG 

Telefon 
127-384 
Przyjmuje od 8—10 r. i $=S-el. 


— m m: w A A „A 


H. HAMMER |: 


Przyjmuje od 3—7 wiecz: 


czynna od 9 rano do 9 więcz: 


M 117 


Tajemnicze zamordowanie stranka niemieckiego 


200 przemytników polskich osadzono w więzieniu bytomskiem. 
Czy sprawca zbrodni znajduje się wśród aresztowanych? 


miczna zauważyła nagły zanik przemy- 


tu drobnicowego. ronseważ przemyt 
ten począł wracać do „normy“, widocz- 
ną jest rzeczą, że dalsze aresztowania 
nie są już przeprowadzane i widocz- 
nie władze niemieckie bądź już mają 
sprawcę w ręku, bądź też go znają. 
Wśród rodzin aresztowanych, zatn. 
na Górnym Śląsku, istnieje wielki nic- 
,Ukój o ich los, a wszelkie próby uzys- 
kania jakichś konkretniejszych wiado- 
ie pozostały bez wszelkich wyni- 
w. 


— C- 


a S, 
© o DOKTÓR - 
Mikołaj Bornstein 
akuszerja, choroby kobiece 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gabinet fizykalnej terapii ginekolo- 


gicznej (dłatermia, naświetlania i t-d.) 


ul. Piotrkowska nr. 292 


ean 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOW 


przyjmuej od 4—8 p) pół. 


« skórnych. mioczopiciowych 


j rau, cierpień wątrobw nadmiernej otyłości, r. : l 

EES mw” artretyzmu, uderzeń krwi do głowy BANIE Zapisujcie PRZYCHODNIA Piotrkowska 51 121-23 
przy przys ra anan. OR cela hemoroidy. czyscza krew 1 prey skos]  olenowięu | WENEROLOGICZRA | 2. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze woj Ą 4 R NIA WR nienia p. cja dpi do Leczenie chor. weneryczn: i skótnych. Doktór TREPMAN 
wszystkich specjalność ach. i > z: ZE" ZAWADZKA 1 telefon i 
GABINET DENTYSTYCZNY -Ae Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 122-73. specjalista chorób wenerycznycii, 

u 


«© Żądać w aptekach i skła- Krol Mag 
= dach z „ZAKONNIKIEM“, sie 


SUKORENUNEJSNUEKONRANNEZMUNZEZNOWNSDESZZZBZZESSZZEBE med. 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


l. Ludwik FALK zapzsewicz 


CHOROBY SKÓRNE Specjalista otóz - 
i WENERYCZNE uszu, nosa, gardła i krtan 
SAT 7, tel. 128-07 Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 


od 10—12 i 5—7-ej. Przyjmuje od 4 „do 8 wiecz. 


r. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrota j pE 
Nr. tel. 194-03, CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Choroby 6>%rnue i weneryczne PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
przyjmuje kobiety 1 dzieci od 12.45 ` Ud. 9—1, ód 5—9 pp. ` 
do 215 1 od 6—S-el. w niedziele i święta od 10—). 


M. GLAZER kea. Woikowyski 
CHOROBY SKÓRNE I WENBRYCZNEŁ 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
żachodnia 64, tel. (65-43 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 117-4 


Lecz. chor. skórnych i sekstalnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 

i PURADA 3 ZŁ. 


Przyjmuje od 9—12 
świeta - od 9—12. 


Á (Ja 40 124 „ROKTÓR, „., tg * ię 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. i swięta od 9-12,30 


5 å 5 


DR. MED, 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- 1 światloleczniczy 


ul. NAWROT Ne 7 


i seksualnych 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


Tel. 164-21. przyjtnuje od 12—2 t od 7--8.30 wiecz. 3 
godz przyjęć 5—7. - w niedziele i Świeta od 10—12 wpol [048-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 
a DIEM... „OPORZAJ OOP 137 seca. sz Lai. 


gomm Y 


Andrzej Tański= 


jerwsza miło 


me Powieść spó!łczesna 24 


| ~ %9 | wszczął z nim dyskusję, unikając staran- 
zs Ji nie wszelkich tematów, mogących być 
ją| dla gościa niemiłemi, a przedewszyst- 
ś( Ifi krem historyj, związanych z jego uwię- 


| zieniem. 


ł| Ale kiedy Danuśka, zapraszając obu 
|| panów do stołu, podkreśliła, że obiadek 
jest więcej niż skromny, Ornicz z sobie 
tylko właściwym uśmiechem zauważył: 
Ex? ' ; — Cokolwiek mi pani poda, po wię- 
ka die A pay jA ziennym a. będzie mi to smakować. 
p AZ i aly ~Ja,  [ rzęćzywiście z apetytem spałaszo- 
Równocześnie ARCAS Kaz ŻE | LYS talerz owocowej zupy ze świeżemi 
bardzo źle zagrała rolę elk yni w0-| ziemniakami i porcię leniwych; piero- 
bec niespodziewanego g0 doś dka? 'gów, stanowiących całe obiadowe menu 
+ — Może pozwoli pan do środka? — | Starego karbowego. 
A doz sa i spojrzeniem otak- Boa obieazio Damska HOrmet odpro 
scwal ładne di aż zabiedne — ukżadzt= fa cd Rronfokiezo pad CE, gdzie 
nie mieszkanka, składającego się z po RA ok pracy żniwiarzy, kószą 

Fwi AE j č 10- | cych resztę żyta. 

SĄ ay A że u PA Młodzi usiedli potem w cieniu olch 
skich nie przelew * ZE „, "nad romantycznym strumykiem. 

— Więc naprawdę czuje się pani każ Karol SAY! się A w ota- 
szczęśliwa? — śpoirzał na nią zamyślo- czający go krajobraz. 
ny. az i i ç SZM i 

E tazlka da legie | a silk 
niż w mieście. Ojciec znalazł pracę, któ- | zbliżającej się jesieni... I tak jest ze 
ra daje mu dużo: zadowolenia, ja zaś, po wszystkiem. Żyjemy najbardziej bujnem 
Ge an ee g etar i po- ZY die aj nosimy w sobie 
niewierKi, ZaZy W sk zarodek zbliżającej się Śmierci. 

— Nie przeczę, że taki spokój jest te-| — Co za posępne refleksje? — prze- 
raz dla pani zbawienny. Lecz jakie są pla | rwała mu towarzyszka. On jednak ciąg- 
ny pani na przyszłość? Przecież nie za-| nął dalej: 
szyje się tu pani na zawsze na tej deska- 
miod świata zabitej wsi. 


"Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
góżynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. . 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza 1 od.czasu do czasu sptlyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuski Slan.sław Karipan i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie plaloniczne. + 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ormicza, 
który przyjeżdża do niej do Rychjowa 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar- 
bowego, 


Wokoło niej brzęczały pszczoły, pa- 
chnęła woń skoszonych traw i panowała 
cisza, pełna świegotu jaskółek. 

Ona ucieszyła oczy wszystkiemi Kö- 
lorami otaczających ją cudów, wciągnę- 
ła w piersi wszystkie zapachy zielonego 
beżkresu i odpowiedziała: 

— Tak, lubię bardzo wieś! Ze wsią 
zwiążane są wszystkie najlepsze czasy 
mojego dzieciństwa. Z miasta nie wynio 
słam nic, prócz wspomnienia biedy, nic 
prócz goryczy i zawodów... I -dobrze mi 
jest teraz tu, w tei mojej pustelni, zdala 
od zgiełku i perfidii wielkiego miasta, mowę. 

L Jest jani jeszcze za młoda na re-| - Kresiński, człowiek sponiewierany |merami. Lata przekwitały bez celu. 
zygnacie: dia pani życie zaczyna się do-|przez los zdegradowany teraz do roli Co robiłem? Do czego dążyłem? Czem 
piero dziś -- powiedział powoli Karol, tkarbowego — posiądał jednak doskonałe bylem? Niczem! 
pochłaniając oczyma ciemną. opaloną | maniery i umiał taktownie zachować się — | czy znalazł pan wreszcie wśród 


— 


+ 0 swWojemi dotychczasowem życiu i przy- 


ich roz=inia wypadł dla mnie bardzo ujemnie... 
Młodość moja minęła w pogoni za chi 


wrócił na obiad, przerwało 


twarz Danuśki, na której jeszcze pyszniejł w każdej towarzyskiej sytuacji. Przywi='tych dumań właściwy cel i sens życia?» 


ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych. 
6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
13—9 w niedz. i 


| LEKARZ-DENTYSTA 
F.Kopciowska 
- Przylmiuje 0d 9—3-e. 
"GDAŃSKA KA iir E. Poza 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
_ PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


AV. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-e} wiecz. 


Siedząc w więzieniu myślałem wiele iraźne brzęczenie kos. 


Zawadzka6 Si 
8—12. '2—4. 6—9 wiecz. f 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 


reperacje 
ul. 6-go Sier nia 76 
m, 16, lil p. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościiszki 41, pru 
of parter. tel. 170-18. - 

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotoryś* 
wł, L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piofr- 
kowska 79), Wykonuje zdięcia przepi- 
sowe do Ubezp. Społ, matrykuł itp. 
oraz wywołania i kopiowania. Spec. 
amatorskie. — Ceny niskie. 8/V 
POTRZEBNE pracownica i czernica 
do robót ręcznych na drutach, Zylber- 
berg, Legionów 9. i 

aoi wik AA EEIEIE ENE I S 


Km 


= tał więc Ornicza serdecznie, poczem | —spoirzała nań z zainteresowaniem Da- 


nuśka. i , 

Zerwał jakiś mały niebieski kwiatek 
i wsunął go sobie do butonierki. 

— Tak — odpowiedział tajemniczo. 
Zdaje mi się, że znalazłem wreszcie tó, 
czego szukałem. 

Wzrok jego zatrzymał się dłużej na 
długich rzęsach Danuśki, rzucających 
cień-na jej opatonć policzki. e 

— Jest pani jakaś zupełnie inna, niż 
wówczas w Krakowie, kiedy poraz 
pierwszy weszła pani do mojego pokolu, 
tam w hotelu „Tatrzańskim“. Wówczas 
była pani taka jakaś anemiczna, wątła 
i spoglądała na mnie onieśmielonenii 
oczyma. Dziś role zmieniły się. Dziś pani 
jest tym zdrowym, pewnym siebie czło- 
wiekiem, a ja patrzę na nią onieśmielony, 
niby na Kopciuszka, który nagle prze- 
mienił się w księżniczkę. 

Danuśka nie lubiła komplementów. 

— Jakże się panu u nas podoba? — 
przerwała mu. 

— Bardzo — odparł gorąco męż- 
czyzna — tak bardzo, że żałuję, iż nigdy 
jeszcze nie spędziłem całego lata na wsi. 
Do niedawna podróżowałem po całym 
świecie, szukając pięknych pejzaży: a 
przecież nasza polska wieś ma w sobie 
tyle uroku! 

Zamilkli. Otoczyła ich cisza lipcowe- 
go skwarnego popołudnia: tylko z bar- 
dzo daleka dochodziło do'nich niewy- 
Tylko pocichu 


i świata za A k V ; jy ; i szemrał strumyk, nad którego brzegiem 
Ziawienie się pana Michała. który; znać muszę, że ten mój rachunek sumie- ;pachniała mięta i bezszelestnie fruwały 


kolorowe ważki. 

— Tak, jest tu pięknie i dobrze — po 
wtórzył były więzień. — Tak dobrze, że 
postanowiłem spędzić tu lato. 

Słowa te zaskoczyły ją. 


(Dalszy ciąg jutro), 


== 
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DESS SPO 


ay 5 - EE 


wi mistrzowie Polski w 5 


zostali wyłonieni po trzydniowych walkach na ringu łódzkim 


Łódź, 27 kwietnia. 
Mamy nowych ośmiu mistrzów Polski w bok- 
sie, 

Oto ich sylwetk; pięściarskie. 

SOBYOWIAK, krępy, b. silnie zbudowany, 
stary wyga, jest typem muchy. najchętniej czują- 
cego się w zwarciu, choć jego dublety w obie 
szczęki, albo w szczękę i żołądek są bardzo su- 
che, celne ; zawsze szybsze niż kontry przeciw- 
nika, Sobkowiak dobrze fintuje, czuje dosko- 


nale dystans j — choć o formie bardzo rozma- | 


itej — gdy jest w dobrej kondycji jest stanow- 
czo najlepszą muchą w Polsce. Rotholc dla tej 
Lategorji jest chyba już stracony. Nie może ro- 
bić wagi bez uszczerbku na siłach. r 

« * 


WIRSKI — z sylwetki zupełnie podobny do 
Sobkowiaka, ma jego styl walki i jego zamiło- 
wada do serji w ciało, Jest jednak w dystansie 
słabszy znacznie. Nie panuje jak Sobkowiak 
nad swemi nerwami, nie jest jak on szybki, cio- 
su szczególnie skutecznego nie posiada. Jest to 
bokkeer wysokiej klasy, ale w tej kategorji jest 
Czortek, jest Rotholc i jest... Krzemiński, wice- 
mistrz, Jest w czem wybierać. 

s $ 


CHROSTEK zdaje się nie pokonałby Polusa. 
Polus ma piękny styl, boksuje bardzo ładnie w 
linji, dużo umię, i na żywiołowe ataki Chrostka 
pewnie znalazłby środek. Możemy zatem uwa- 
żać Chrostka za nienajlepszego, ale najskutecz- 
niejszego w swej kategorji, choć pięściarz ruty= 
nowany i mądry jak Polus, któryby się raz przyj- 
rzał Chrostkowi w akcji — dałby mu radę. Aby 
zastępować Chrostka, hołdująceśo „wojnie” a la 
Banasiak, trzeba tylko szybkich sierpów, najle- 
piej dolnych, Chrostek jest czemś pośredniem, 
ako bokser, pomiędzy Banasiakiem a Wożnia- 
kiewiczem, 


. 
z .- 

WOŹNIAKIEWICZ — niezmordowany, nie- 
k! freaj w zasób „gazu; szybki jaz błyska- 

ca, orjentujący się doskonałe, niszczy swych 
przeciwników i gnębi ich moralnie wcześniej je- 
szcze niż fizycznie, 

Ale Woźniakiewicza cios nie jest nigdy czy- 
sty i nie ma zupełnie soczystości, Jego prze- 
ownicy y Prześcywają przez k, o. technięzne, a nie 
gs 60 — mimo wyjątku, Jaki Był z Manec- 

im. Poza: tem Wośźniakiewicz idzie do ataku 
niezasłonięty, Prawda, że inkasuje b. dobrze, 
ale mimo wszystko — winien pamiętać o gar- 
dzie, Na ringach polskich a może i światowych 
jest „Moryc” zjawiskiem zupełnie wyjątkowem. 


SIPIŃSKI jest najprzebieglejszym, najbardziej 
doświadczonym, najlepiej wiedzącym czego chce 
bokserem z całej ósemki, Pod tym względem 
nawet Chmielewskiemu daleko do niego, Sipiń- 
ski jest również najstarszym ze wszystkich mí- 
strzów. Świadczy o tem jego zmaliretowana 
maska, jego podbite oczy, rozbite łuki brwiowe 
i nos, orli jeszcze ciągle, ale mocno pokiereszo- 


wany, .Sipiński cofuje się jakoby z ringu. 
Żeni się wkrótce. Jest jeszcze „Sipa” — niech 
się o to nie pogniewa — największym markie- 


rantem, jakiego oglądały ringi polskie: potrafi 
udawać, że jest groggy, b* przeciwnika wytrąci 


z gardy; umie trzymać, by nikt nie widział, 
umie, wszystko, Ciosu szczególnie mocnego 
nie ma. 


LJ 

O CHMIELEWSKIM każdy wie wszystko: 
wielki talent pięściarski, wielki cios z obu rąk, 
szybkość i orjentacja — wrodzone. Za rzadko, 
bo prawie wcale nie operuje Chmielewski dol- 
nym ciosem, uppercniem, į zwarcia jakby wogó- 
le nie „szanowal". Wolno mu mieś jednak te 
braki, skoro ma tyle niezrównanych zalet, skoro 
kpi bezsprzecznie najlepszym pięściarzem Pol- 
ski. 


s . 
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SZYMURA jest wójtem na wsi, Bardzo 
kiepst:o jest w wadze półciężkiej w Polsce. — 
Szymura najwiecej ze wszystkich pięściarzy tej 
ka'nsorji umie, co nie znaczy, by umiał wiele. 
Cn iedon, i w pewnej mierze Pietrzak, to wogóle 
w tej wadze bokserzy o pewnym stylu i pozio- 
me. Walczy Szymura nieładnie: próbuje do- 
steńpaź przeciwnika z dystansu ; chętnie zaraz 
po sosie idzie w clinch. Tak przynajmniej wy- 
glrdają często jego ataki. 

LJ . 


Piłat ma cios, ma swój „dyszel“, ma krótkie 
sterpy z obu rak, widać bardzo suche, skoro 
swych przeciwników wszystkich rozłożył, Czy 
jadrak dałby radę Węgrowskiemu z Warszawy? 
Po Piłnt ma wielka piętę achillesową — podbró- 
drk, bardzo miękki, Piłat źle inkasuje. Dlatego 
cio przegrywa przez k. ©, — zwłaszcza w 
spot-eniąch zagranicznych, gdzie waga ciężka 
nio fezt faka rzadkością jak w Polsce. 


A* JZZRRE OLA ICY 


W towarzyskim meczu piłkarskim 
w Krakowie Cracovia pokonała Policyj- 
n, K. S. (Katowice) 9:2 (4:1). W Wilnie 
repr. Marynarki Wojennej pokonała 
Makabi 8:2 i zremisowała ze Śmigłym 
4:4. We Lwowie Sokół pokonał Czar- 
nych 1:0, zaś RKS — Hasmonee 2:1. Na 
Śląsku AKS zremisował z Naprzodem! 
1:1, 06 Katowice — z Wawelem 2:2 i 
Concordia pokonała Chorzów 2:1. 


ŁÓDŹ, 27 kwietnia. 


Program ostatniego dnia mistrzostw, prze- 
widujący dwa seanse został mocno okrojony na 
skutek wycofania z mistrzostw reprezentacji 
| okregu warszawskiego, W południe odbyło się 
' tylko jedno spotkanie półfinałowe. okraszone 
kilku mniej wartościowemi walkami towarzy* 
'skiemi, a ‘wieczorem sześć walk finałowych, 
i bez wagi piórkowej I lekkiej. Jako uadprogra= 
mowa odbyła się walka pomiiędzy mowokreo- 
warnymi mistrzami Chrostkiem I Woźniakiewi- 
czem — dwi ulubieńcami publiczności. 


Walki ostatniego dnia podobnie jak i spotka 
nła z piątku i soboty stały na niespecjalnie wy* 
sokim poziomie. 

Sędziowie i tym razem „nie zrobili“ zawo- 
du, dając w jednym wypadku orzeczenie co» 
najmniej niezrozumiałe. Przyznanie zwycię- 
stwa Wirskiemu w walce finałowej z Krzemiń- 
skim jest chyba nieporozumieniem, Orzeczenia 
w pozostałych walkach były  nalzupełnicj 
słuszne, 

W połowie odbył się półfinał w wadze ko* 
guciei w którym Krzemiński (Pomorze) poko- 
nał na punkty Rogowskiego (Poznań). W spot- 
kaniach towarzyskich łodzłanin Czesławski u- 


zatarg pomiędzy 


zyskał zaszczytny dla niego wynik remisowy 
z rutynowanym  ślązakiem _Matuszczykiem, 
Górecki (Lwów) znokautował  Auzustowicza 
(Geyer, Łódź), Mal (Białystok) pokonał Ma- 


neckiego (Śląsk), Binke (Pomorze) wygrał na |- 


Szwedem (IKP, Łódź), Baglński (Wilno) poko- 
nat Grauera (Lwów) i Kolonko (Kraków) uzy= 
skał zwycięstwo w spotkaniu z Bienkiem. 

W finale wagi muszej dotychczasowy mistrz 
Polski Sobkowiak (Warta, Poznań), małąc 
przez cały czas spotkania przewagę pokonał na 
punkty swego kolegę klubowego Koziołka. 

W wadze koguciej mistrz Wirski (Warta, 
Poznań), napotkał w Krzemińskim (Gryi, To- 
ruń) na niezwykłe ciężkiego przeciwnika. Spo- 
tkanie to zdawało się wygrał pomorzatin, zwy” 
cięstwo na punkty przyznano jednak Wir- 
skiemu. 

W wadze piórkowej Chrostek ogłoszony 
został mistrzem Polski bez walki spowodu wy- 
cofania przez związek warszawski obrońcy ty- 
tułu Polusa. 

Również w wadze lekkiej tytuł mistrza Pol- 
ski przypadł łodzianinowi  Wożźnlakiewiczowi 
bez walki, gdyż i tutal zawodnik warsząwski 
został wycofany. 


W.0.Z.B. a P.Z.B. 


przybrał bardzo ostre formy 


Łódź, 27 kwietnia. 

Wycofanie się drużyny warszawskiej z tur- 
nieju przysporzyło organizatorom dużo iopo- 
tu i naraziło ich na większe straly pieniężne, 
czego duwodem jest mało wysprzedanych w ka 
sie biletów na zawody południowe. 

Na zebrani: kierownictwa zawodów kiero- 
wnik drużyny olimpijsknej prezes Kuczyk, po“ 
stanowił wezwać zawódników Czortka i Polu- 
sa, jako olimpijczyków, aby mimo zakazu władz 
warszawskich bezwzględnie wzięli udział w dal- 


szych walkach pod groźbą wyciągnięcia jaknaj- ; 


„dalej idących konsekwency| aż do skreślenia” z 


listy olimpijczyków włącznie. 

Czortek i Polus mimo nakazu Kuczyka nle 
stanęli do walki. 

Kiorownictwo drużyny warszawskiej zabro- 
miło obu udziału w zawodach bez względu na na 
kaz włydz PZB. W ten sposób zarysował się 
bardzo osiry kanilikt pomiędzy Polskim Związ- 
kiem Pukserskim a Warszawskim Okręgowym 
Związkiem Bokserskim. 

Prezes Kuczyk wyjechał w niedziele rano na 
walne zzromadzenie Z, Z. do Warszawy, ale 
ze wzylędu na wytworzoną sytuację wrócił nas 
tychimiast do Łodzi khył obecny na-fłnałach.=- 


liga walczy o punisiy 


U 

Obaj walkowerowi mistrzowie stoczyli wal- 
kę towarzyską, w której cięższy o kategorie 
Wożniakiewicz pokonał na punkty nie specjal- 
nie wysoko Chrostka. > 

W wadze półśredniej zeszłoroczny mistrz 
Polski wagi lekkiej stary rutyniarz Sipiński 
miał za przeciwnika wciąż jeszcze zunełnie pry 
mitywnego łodzianina Ostrowskiego. Łodzianin 
walczył tym razem nadspodziewanie dobrze i 
był dla Sipińskiegó przeciwnikiem bardzo przy 
krym. Sposób walki łodzianina iest doprawdy 
trudny do opanowania. Sipiński dał sobie jed- 
nak z nim radę i wygrał spotkanie zupełnie wy 
raźnie. 

W wadze średniej Chmielewski zmierzył się 
z ambitnym i wcale dobrze zaawansowanym 
ślązakiem Kurka, który po dzielnym oporze w 
pierwszej rundzie w drugiej zrezygnował z wal 
ki, niepotrafiąc dłużej stawiać oporu przeciwni- 
kowi. 

W wadze półciężkiej dotychczasowy mistrz 
Polski Szymura stoczył zupełnie nieinteresu= 
lącą I stojącą na niskim poziomie walkę z kali- 
szaninem Pietrzakiem. Zwycięstwo punktowe 
odniósł lepszy Szymura, e 

W wadze ciężkiej Piłat  „musiał* poraz 
trzeci w ciągu mistrzostw znokautować swego 
przeciwnika. Tym razem kolejka przyszła na 


'łodzianina Kłodasa, który przegrał z olbrzymim 


mistrzem przez techniczne k. o. w drugie 
starciu. Trzy walki — trzy k. o. to bilans mi- 
strzowski Piłata. 

Po walce w wadze ciężkiej odbyła się w rin- 
gu dekoracja mistrzów i wicemistrzów szarla- 
mi jak też wręczenie mistrzom artystycznie wy 
konanych plakietek pamiątkowych. Dokonał 
tego prezes ŁOZB p. dyr. Taubwurcel. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego ściągnięto Z 
masztu flagę na znak zakończenia mistrzostw. 

W godzinach wieczorowych odbył się w re- 
stauracji „Roma“ bankiet, na którym podobno 
wręczono mistrzom zdobyte nagrody — ufun- 
dowane przez osoby prywatne i wygłoszono 
kilka przemówień, w których też miano między 
inemi napiętnować zachowanie się publłszności 
łódzkieł. 


uw F 
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Warta pokonana przez Dąb 


W dniu wczorajszym odbyły się w kraju, na- 
stępujące dalsze miecze ligowe: 

Legia — Garbarnia 1:1 (0:1). Legja była 
drużyną lepszą i niemal bez przerwy przeważa- 
ła, to też wynik meczu nię odzwierciadla usto- 
sinkowania si W pierwszej połowie, pomimo 
lepszej gry gospodarzy, bramkę udaje się zdo- 
być Garbarni przez Pazurka IL Po zmianie pół 
Legji udaje się wyrównać w 33 min. przez Wy- 
piiewskiego. Legia nie potrafiła również wyko- 
rzystać rzutu karnego. Sędziował p. Szyba, Wi- 
dzów 4 tysiące» 

Ruch — Warszawianka 3:0 (0:0). W pierw- 
szej połowie Warszawianka potrafiła utrzymać 
grę równorzędną, lecz po przerwie Ruch znacz- 
nie górował zdobywając bramki przez Peterka 
2 i Wilimowskiego 1. Sędziował p. Arczyński. 
Widzów 4 tysiące: 

Dąb — Warta 2:1 (1:0). Sensacyjna porażka 
Warty na własnym terenie. U gospodarzy Zu” 
pełnie zawiódł atak. który gubił 


Dąb dobrze dysponowany już w pierwszej po- 
łowie prowadził 1:0 po bramce zdobytei przez 
Hermana. Po przerwie Herman zdobywa drugą 
bramkę, a Warta z ledwością iedyną bramkę 
przez Kryszkiewicza. Sędzia p. Walczak. Wi- 
dzów 2.500. 

Wisła — Pogoń 2:1 (1:0). Wisła wygrała po 
b. zażartej walce. Krakowianie przeważali i byli 
nieco szybsi od lwowian. W pierwszej połowie 
Bereza strzelil samobójczą bramkę i Wisła pro- 
wadzi 1:0. Po przerwie obie drużyny zdobywają 
po jednej bramce przez Borowskiego i Łykę. Se- 
dziował p. Gerblich. Widzów 3 tysiące. 

K. S. — Śląsk 4:1 (2:1). Już w 5-ej mi- 
nucie uzyskuje ŁKS ładną bramkę ze strzału Le- 
warndowskiego. Po tei bramce ŁKS. ciągle ata- 
kuje W 25 minucie pada najładniejsza bramka 
meczu po kombinacji trólki Więcek — God — 
Smol. Strzelił ią Smol dla Śląska. Na minutę 
przed przerwą Król zdobywa ponownie prowa- 


ciagle piłkę. dzenie dla ŁKS-u. W drusiei połowie łodzianie 


Sensacje A klasy 


Wysokie zwycięstwo faworytów 


W dniu wczorajszym odbyły sie w Łodzi na! 
stępujące mecze piłkarskie o mistrzostwo kla-, a 
sy A: (nie więcej z gry. Bramki dla Burzy zdobyli: 

ŁKS Ib — WKS 7:0 (4:0). Mecz stał na, 


niewysokiim poziomie, przyczem do dużej pò- 
rażki wojskowych przyczyniła się przedewszy- 
stkiem niezwykle słaba gra tria obronnego Spe 
cialnie zaś bramkarza Kucharskiego. Po prze- 
rwie WKS zmienił bramkarza. Dla ŁKS bram- 
ki zdobyli: Gątkiewicz 3, Sędziwy 2, Stedliń- 
ski i Jaroszczak po 1. Sędziował p. Walter. 
Przedmiecz rezerw 4:0 dla ŁKS-u. 

ŁTSG — Widzew 6:1 (2:0). Pomimo tak wy 
sokiego zwycięstwa ŁTSG do przerwy więcej 
zgry ma Widzew, lecz pod bramka miał wyraź- 
nego pecha w strzałach. ŁTSG zdobywa w tei 
połowie dwie bramki: nierwszą wskutek samo- 
bójczego strzału Jaskóły. Drugą bramkę zdobył 
dla zwycięzcy w 43 min. Binecki, Po przerwie 
Widzew opada z sił i rezygnuje z dalszej walki. 
W 15 i 22 min. dalsze bramki dla ŁTSG zdobył 

| Królik, zaś dla Widzewa w międzyczasie hono" 
„rewą bramkę zdobył Bończyk. Wreszcie w 
końcowej fazie meczu jeszcze dwie bramki dla 
ŁTSG strzelił Binecki. 
Przedmecz rezerw zakończył się zwycięstw 


ŁTSG 6:3. 
Burza — Makkabi 6:2 (2:0). Burza była ze” 


Sgdziował p. Kulawiak.!. 


społem silniejszym fizycznie i bardziej bojo- 
wym, to też zwyciężyła pewnie, mając znacz- 


Bauer 2, Cerfas 2, Rauchert i Haupelt po 1, 
zaś dlą Makkabi Szainiak i Rubinstein Mak- 
kabi nie wykorzystał rzutu karnego. Najlep- 
szym graczem na boisku był bramkarz Burzy. 
Sędziował p. Stępień. 

UT — SKS 1:0 (1:0). Nieznaczne zwycię- 
stwo odniosła lepsza technicznie drużyna. U- 
nion - Touringu. SKS grał b. ambitnie i był dla 
Turystów przeciwnikiem trudnym do pokona- 
nia, Bramki w pierwsze; połowie meczu zdobył 
Gauler. 

Sędziował p. Stankiewicz. o. . . 

Wima — PTC 4:0 (1:0). Pewne zwycięstwo 
Wimy, która ostatni kwadrans grała w dzie- 
siątkę wskutek opuszczenia boiska przez kon* 
tuzjowanego Uptasa. W kilka minut póżniej 
Sędzia usunął z boiska Szymańskiego z PTC za 
czynne znieważenie gracza. Bramki „dla łodzian 
zdobyli: Lećmiński i Albert po 2. Sedziował do- 
brze p. Jędraszczak. o 


W meczu o mistrzostwo łódzkiei klasy B: 
Hakoah pokonał w Konstantynowie KKS 2:1] 
(M A zremisowała > Hurazazer' 
1:1 (1:0> 


zdobywają w 4 i 8 minucie dalsze dwie bramki 
z rzutów karnych przez Sowiaka. Dalsze wysił- 
ki obu drużyn nie przyniosły zmian. Sędziował 
p. Frank. Widzów przeszło 3 tysiące. 


Starzyński mistrzem Polski. 
w kolarskim biegu naprzełaj | 


W dniu wczorajszym odbył się na trasie Ba- 
łucki Rynek — Łagiewniki — Rogi — Antoniew 
— Park Helenów wynoszącej ponad 23-klm. ko- 
larski bieg naprzełaj o mistrzostwo Polski. Star- 
towało 35 kołarzy ze znanymi kolarzami war- 
szawskimi Starzyńskim, Korsak-Zalewskim, Gło- 
wackim i Lipińskim na czele. - 

Z zawodników łódzkich nie startowali Wię- 
cek i Kołodziejczyk. Wyścig przyniósł szereg 
niespodzianek, gdyż po Starzyńskim czołowe 
miejsca zajęli kolarze łódzcy i  ostrowieccy» 
Ukończyło wyścig 28 kolarzy. 

Pierwsze miejsce zajął Starzyński (Fort-Be- 
ma, W-wa), w czasie 1 g. 6 min. 6 sek. po za- 
żartej walce na finiszu z Szycem z WIMY, któ- 
ry zdobył zaszczytny tytuł w?cemistrza. (czas 
1.06.06. 2) Dalsze miejsca zajęli: 3) Sobótka 
(KSZO, Ostrowiec) 1:06.12, 4) Jaskulski (WIMA) 
1.06.18.2 5) Głowacki (AKS) 1.06.19. 7) Kirchner 
(ŁKS). 8) Hofsznajder (ŁKS) 9) Woźniak (Fort- 
Bema), 10) Stefański (Zjedn.). Meta znajdowała 
się na torze helenowskim. Bieg odbył się na te- 
renie ciężkim i rozmokłym. 


Szermierze przy pracy 


W dniu 25 i 26 kwietnia r. b. z okazji otwar= 
cia nowego lokalu Klubu Sportowego Tramwa- 
jarzy, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 211. odbyły się 
mistrzostwa szermiercze wewnętrzne tego klu- 
bu rozegrane w Szabli, szpadzie i florecie, przy 
udziale ośmiu zawodników których wynik był 
następujący: 

1) Miller Tadeusz, 2) Wciślik Jan. 3) Janiak 
Franciszek, 4) Zwierzak Stanisław. 5) Wojcie= 
chowski Kazimierz, 6) Sandomierski Witold, 7) 
Wróblewski Witold, 8) Wojciechowski Józef. 


W dniu 29 b. m. o godzinie 18 w lokalu Klus 
bu Sportowego Elektrowni przy ul. Przejazd 46 
odbędzie się mecz towarzyski w szpadzie i sza- 
bli, przy udziale KI. Sport. Elektrowni i Pocz= 
towego P. Wa na który organizatorzy zaprasza 
ją wszystkich sympatyków i członków Klubów 
zamzs:aźnionych 


Ficus znowu zasypuje ojca niedorzecznemi 
pyteniami, I akurat w chwili, gdy ojciec jest 
zajęty stućjowaniem depesz politycznych. 

— Tatusiu — pyta Piotruś, — Jakj duży jest 
wieloryb?,.. 

— Jaki wieloryb?» > 
— Najwiekszylu. 
— Bardzo duży! 

+e 


Wojciech Krasula, chłopek z Byczej Wólki, | 


Spotyka w Warszawie swego kamrata ze wsi, 
— A gdzie wy tu mieszkata, Wojciechu? — 


pyta znajomek., 


— Ano.. w Brystolu. 


— W Brystolu?!,. W tem najelegantszem hos | 


telu stolicy? Człowieku, przecie wy chyba ku- 
pe forsy na to marnujecief... I poco wam to? 


— Dla interesu, kumie.., Muszę się przecie | *% 


dokumentnie wywiedzieć, ile brać tego lata od 
letników 
e» 
Pani Hanka jest chyba najsprytniejszą ko- 
bletą na świecie. Wczoraj powiada do męża: 
— Ach, Antosiu, chciałabym bardzo żeby 
wróciły dawne czasy naszej wielkiej miłości, 


kiedy to pisaliśmy do siebie czułe listy... 


— Teraz jest to niemożliwe, moja droga, bo 
przecie mieszkamy razem pod jednym dachem, 
więc jak możemy pisać do siebie listy? 

— Racja.. Więc może jabym wyjechała na 
kilka tygodni do Zakopanego?» 

+$ 
Przyjęcia u paástwa Mayerów nie cieszą się 
zbyt dobrą opinją. Oto wczoraj Mayerowie zno- 
wu zaprosili znajomych. Między innymi przybył 
również Kac. 

— Bardzo się cieszę, że pana widzę w moim 
domu — powiada Mayerowa, — A gdzie pański 
przyjaciel, pan Kotek? 

— Widzi pani to było tak.. Mieliśmy dziś w 


interesie dużo roboty, tak, iż trudno było nam 


obydwum wyjść jednocześnie.. Postanowiliśmy 
więc zapomocą losowania zadecydować, który 
nas skorzysta z łaskawego zaproszenia państwa. 

— I pan szczęśliwie wygrał, co?.4 

— Nie, proszę pani.. Przegrałem! 

** 

Fac i Kotek siedzą a; kawiarni. Nagle Kac 
frzyť ida się uważnie Kotkowi i powiada: 

— Pañie Kotek, czy pan wie co ja zauważy- 
łem? Że pan jest ogromnie podobny do Na- 
poleona! 

—Wiem. Już male nieraz właśnie brano za 
LICA 


ú a 4 


Na ZAwOjCZEnie uroczysto ku czci Eu RES SAM w Wiedniu, de- 
monstrowano przed przedstawicielami wojskowyini wszystkich państw uzbro- 
' jenie armii austrjackiej. 


OOOO 


PORONIENIA 


WIELKA FABRYKA HYDROPLANÓW 
W ANGLII. 


Anglia buduje TPR w Belfast, na 

miejscu nieczynnej od szeregu lat stocz= 

ni okrętowej, olbrzymią fabrykę hy« 

droplanów. Na zdjęciu widzimy stocz= 
nie w Belfast, 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


anika i córka 


tym samym domu, co ona. Nazywa się Nie. zdążył podejść do lekarza. Starszy 


Przeraźliwy krzyk dziewczyny prze- 
szył powietrze. Na chodnikach przysts 
nęli przechodnie. W parę sekund péi- 


"niej wstrzymano ruch tramwajowy. 


— Ratunku! Ratunku! rozległy 
się znów okrzyki. 

Pod kołami auta leżała młoda dziew- 
czyna. Szofer, trupio blady, pierwszy 
pospieszył z pomocą nieszcześliwei. 

Zjawił się również jakiś starszy, si- 
wy pan, w wytartem palcie, który wziął 
dziewczynę w ramiona i przeniósł ją do 
bramy najbliższego domu. 

— Pogotowie! Pogotowie! Ona jest 
nieprzytomnał — wołał. 

Ktoś zatelefonował z apteki. Po pa- 
ru minutach nadjechała karetka samo- 
chodowa. 

Lekarz stwierdził, że dziewczyna do- 
znała ciężkich uszkodzeń cielesnych. 
Udzielił jej pomocy, poczem karetka za- 
brała ją do szpitala. 


Aleksander Fallt. 

Sekretarz zanotował adres. 

— Niech mi pan powie — odezwał 
się drżącym głosem starszy: pan, — czy 
jej stan jest ciężki? 

— Miejmy nadzieję, 
wróci do zdrowia. 

Starszy pan ukłonił sie nisko i opu- 
Śścił kancelarię szpitalną. 

W godzinę później przyszedł narz- 
czony. Un również nie dowiedział się 
prawdy. Nie powiedziano mu. że stan 
dziewczy ny w rzeczywistości jest bar- 
dzo groźny, 

Lekarze nie wpuścili go do chorej. 
Młody mężczyzna spędził pare długich, 
ciężkich godzin w kancelarii. 

— był tu już pewien starszy pan — 
opowiadał mu sekretarz. — On właśnie 
podał nam adres pana. 

— Starszy pan? — zdziwił się Fallt. 


że szybko po- 


Starszy pan pojechał do szpitala tram-| — Jak on wyglada? 


wajem. Gdy się tam zjawił, dziewczy- 
na już leżała na sali. 

Skierowano go do kancelarii. 

— Nie mogliśmy ustalić nazwiska 


— Niewysoki, szczupły, zupełhie si- 
wy. Pewno jakiś znajomy panny Arkan. 
— Nie wiem, kto to jest... 


Nazajutrz rano Fallt znów przyszedł; 


przejechanej — powiedział mu sekre- do szpitala. Tym razem również nie 
tarz. — Nie miała przy sobie żadnych wpuszczono go do narzeczonej. 
dokumentów. Pan ją zna, prawda? Przez 'dłuższy czas przechadzał się 


— Ona nazywa się Paulina Arkan — | po korytarzach, czekając na lekarza. 


odparł mu cicho. 
pocztową. 


— Jest Ono aj W pewnej chwili zauważył jakiegoś 
sta 


rszego pana. Nieznajomy spojrzał 


—A gdzie mieszka? Czy ma rodzi-| nań ze współczuciem i szybko odwrócił 


ców? 
— Mieszka przy ulicy Srebrnej 17. 
Rodzice jej nie żyją. 
' — A pan jest jej krewnym? 
— Nie — odpowiedzia zmieszany. — 
Panna Arkan ma narzeczonego. Proszę 
go zawiaaomić o wypadku. Mieszka w 


glowe. 

W kilkanaście minut później na ko- 
rytarzu ukazał się lekarz. Starszy pan 
natychmiast znalazł się przy nim. 

— Panie Doktórze,—spytał, wpatrująś 


się w jego twarz — jak się czuje panna 


Paulina Arkan? 


— Miejmy nadzieję, że wszystko 
póidzie dobrze — odpowiedział mu dok- 
tór, spiesząc do następnej sali. 

Fallt słyszał wszystko dokładnie. 


| pan powtórzył mu jeszcze raz to. co mu 


powiedziano. 

— Miejmy nadzieję — westchnął. — 
Jakie to straszne nieszczęście! 

Fallt chciał pomówić z nieznajo- 
mym. 

Ale ten ukłonił mu się i szybko znikł. 

Po południu Fallt znów ziawił się w 
szpitalu. 

I tym razem zetknął się ze starszym 
panem, i 

Nieznajomy ukłonił mu sie. Stanął 
jednak w drugim końcu kurytarza i od- 
wrócił się do niego plecami, 

— Może pan wejść do chorej — po- 
wiedział po pewnym czasie lekarz. Fall- 
towi—Ona jest już zupełnie przytom- 
na. Ale niech jej pan nie pozwała duzo 
niówić. Operacja się udała. Teraz cho- 
ra musi mieć zupełny spokój. 

Starszy pan zatrzymał się niepewnie 
przy drzwiach, prowadzących do sali. 
Przez chwilę walczył ze sobą. Nie 
wszedł jednak i opuścił szpital. 

Fallt spędził przy narzeczonej kilka- 
naście minut. 

Dziewczyna spoglądała nań swemi 
wielkiemi, niebieskiemi oczami. w któ- 
rych malował się przestrach. Nie 
mogła widocznie mówić, gdyż zupełnie 
się nie odzywała. 

Fallt z trudnością panował nad sobą. 

Gdy wyszedł ze sali, wybuchnął gło- 
śnym płaczem. 

Nazajutrz rano znów przybył do 
szpitala. 

Starszy pan ziawił sie wczęśniej od 
niego. I tym razem nie rozmawiali ze 
sobą. 


="Dziś nie będzie pan mógł zoba-l Świecie... 
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czyć chorej — oświadczył Falltowi le- 
karz. — Ona jest bardzo osłabiona. 

— Czy jej stan się pogorszył? — 
przestraszył się. 

Lekarz dał mt wymiiającą odpo- 
wiedź. 

Paulinie Arkan groziło poważne nic- 
bezpieczeństwo. Po operacji wywiąza- 
ło się zakażenie krwi. 

Lekarzom nie udało sie utrzymać 
nieszczęsnej przy życiu. 

Następnej nocy zmarła... 

Pogrzeb odbył się w dżdżysty, po- 
nury dzień. Za karawanem szło kilka- 
dziesiąt osób, Aleksander Fallt i jego 
A oraz koleżanki i znajomi zmar- 

, lej. 

A na samym końcu zdażat ze Spusz- 
czoną głową samótny, starszy pan. Co 
parę chwil wyimował z kieszeni chi- 
steczkę i ocierał łzy, które mu.spływa- 
ły po twarzy. 

Starszy pan nie znał osobiście niko- 
go spośród ludzi, odprowadzajacych 
zmarłą na wieczny spoczynek. Nie znał 
nawet osobiście Pauliny Arkan. 

Przed dwudziestu kilku laty, gdy był 
jeszcze młodym mężczyzną, kochał się 
Né I matce. To była jego jedyna mi- 
OŚ 

` Artur Reid był zawsze bardzo nie- 
śmiały. Nie zdołał nawet zawrzeć zna- 
jomości z kobietą, którą uwielbiał. Gdy 
wyszła zamiąż, stracił wszelkie nadzie- 
je. „Nie przestał jednak interesować się 
jej losem. 

Przez cale życie wiedział o jej wszy- 
stkich troskach i radościach. Rozpaczał 
po jej śmierci i nie spuszczał z oczu 
Pauliny, która tak mu przypominała 
matkę. 

„l teraz ią również stracił. Dziew-= 
czynę, która mogla być jego córką. 

| został sam, zapełnie samotny na 
Dol. 


